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OŚRODEK GARNCARSKI W CHAŁUPKACH

O środek garncarsk i w  C hałupkach zyskał po drugiej w ojnie św iatow ej 
znaczny rozgłos w  w yniku  działalności k ilku uzdolnionych garncarzy  w y ra ­
b iających  zdobione naczynia o raz  figurk i i ga lan terię  ceram iczną. Je s t to  
ośrodek  w iejski, istn ienie którego pośw iadczone w  XV III w ieku  zdaje  się 
sięgać sw ym i początkam i w okres znacznie wcześniejszy. W yrabiano  tu  
przede w szystkim  proste  naczynia przydatne w  gospodarstw ie dom ow ym , zaś 
od końca X IX  w ieku drugą podstaw ow ą grupę w yrobów  stanow ią doniczki na 
kw iaty . Część garncarzy  w spółpracow ała ze Spółdzielnią „C hałupnik” w  Iłży, 
pow sta łą  w  1950 roku  z in ic ja tyw y „Cepelii”.

Często w ym ieniane w  lite ra tu rz e  etnograficznej i regionalnej C hałupki n ie  
doczekały  się dotąd obszerniejszej publikacji. P raca  — w  syntetycznym  u ję ­
ciu — przedstaw ia rozwój ośrodka od przełom u X IX /X X  w. po osiem dziesiąte 
la ta  bieżącego stulecia. A u to rka  śledzi dzieje ośrodka i w ym ienia rody, w  k tó ­
rych  garncarstw o  było zaw odem  tradycyjnym , czyni spostrzeżenia na tem at 
w aru n k ó w  m ateria lnych  garncarzy , nau k i zawodu, organizacji p racy  i sprze­
daży w yrobów , m odernizacji w arsz ta tu . D aje zestaw ienie rodzajów  naczyń 
i ich zdobnictw a o raz  w ytw orów  figuralnych  i ga lan terii ceram icznej. Z agad­
nien ia  tak ie  jak  technologia obróbki gliny, proces toczenia naczyń, techn ika  
w ypału  w raz  z om ów ieniem  typ u  pieca garncarskiego, jako n ie  odbiegające 
od zasad ogólnie stosow anych w  garncarstw ie bądź znanych już z innych 
opracow ań, zostały po trak tow ane m niej szczegółowo. B rak  tu  też rozdziału
0 rodzajach  gliny i sposobie jej eksploatacji, o czym tra k tu je  a rty k u ł Eugenii
1 Jerzego F ijałkow skich  w  tym  tom ie „Rocznika”.

Oprócz przekazów  publikow anych  au to rk a  uw zględnia dotąd n ie w yko­
rzystane źródła z X IX  i X X  w ieku  zgrom adzone w  w ojew ódzkim  A rchiw um  
P aństw ow ym  w  Kielcach, m a te ria ły  terenow e Pracow ni B adania Polskiej 
Sztuki Ludow ej In s ty tu tu  Sztuki PAN w  K rakow ie oraz m ateria ły  z w ła­
snych badań  z la t  1977—1981, jak  rów nież zespoły w yrobów  z C hałupek 
pozyskane do zbiorów  M uzeum  Etnograficznego w K rakow ie w 1938 r. i M u­
zeum  N arodow ego w  K ielcach w  la tach  1949—1981. P onadto  w  pracy  zostały 
w ykorzystane in fo rm acje  zebrane od garncarzy  w  latach  1958, 1973— 1975 
przez znanego regionalistę  Tom asza Gajdę, pochodzącego z Dębskiej Woli, 
w si sąsiadującej z Chałupkam i. Inform acje  te  dotyczą rozm aitych zagadnień,
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a  w ażną ich część stanow i k a rto te k a  garncarzy , k tó ra  po koniecznych uzupeł­
n ien iach  um ożliw iła sporządzenie w ykazu  garncarzy. Poniew aż część ksiąg 
parafia ln y ch  w  Lisowie została zniszczona w  1945 roku  w  czasie działań w o­
jennych , uchw ycenie w stecz nazw isk, im ion o raz  da t urodzin i zgonów g arn ­
carzy najstarszego  pokolenia było m ożliw e na  podstaw ie przekazów  ustnych 
żyjących potom ków  ich rodzin. W te n  sposób udało się uchw ycić trzy , a w  nie­
licznych w ypadkach  cztery  generacje  garncarsk ich  rodów.

Zapisane przez Tom asza G ajdę tek s ty  opow ieści i  przyśpiew ek ch a ra k te ry ­
zujące fo lk lo r garncarzy  zostały  um ieszczone w  aneksie. Is to tna  tu  będzie 
in form acja , iż p race badaw cze w  C hałupkach  w iązały się z in ic ja tyw ą utw o­
rzenia tam  sta łe j w ystaw y poświęconej m iejscow em u garn carstw u  i jego 
dziejom . A utorka w yraża P an u  Tom aszowi G ajdzie gorące podziękow anie za 
w spółpracę w grom adzeniu  przekazów . W yrazy  podziękow ania należą się 
w szystk im  garncarzom , k tórzy dzielili się sw oją w iedzą o fak tach  zw iązanych 
z garncarstw em  w C hałupkach .

STAN BADAŃ

O daw ności g arn cars tw a  w C hałupkach  zdają się świadczyć przypadkow e 
znaleziska, in te rp re tac ja  k tó rych  w ym agałaby  pośw iadczenia w  badaniach  
archeologicznych 1. Za daw niejszym  rodow odem  C hałupek m ógłby przem aw iać 
fak t, iż M oraw ica, do k tórej w ieś ta  w  ciągu swych dziejów  była przypisana, 
w ym ieniana jest przez Długosza 2.

N ajstarszym  jak  dotąd pub likow anym  przekazem  o C hałupkach jes t w cale 
obszerna re lac ja  niem ieckiego m ineraloga F ilipa Carosáego, pochodząca z d ru ­
giej połow y X VIII w ieku. P odaje  on  lokalizację wsi i jej nazw ę, liczbę chat 
o raz  in form ację , że zam ieszkują ją  sam i garncarze . C arosi ch arak te ry zu je  gli­
nę i sposób je j w ydobyw ania, op isu je  kołow rót, k tó rym  garncarze posługują 
się przy  w yciąganiu  u robku  z szybu, i czyni spostrzeżenia na tem at pieców7 
garncarsk ich . In fo rm uje  także o  budow ie pieca dla pow stającej m an u fak ­
tu ry  3.

W X IX -w iecznych dokum entach  zgrom adzonych w  W ojew ódzkim  A rchi­
w um  P aństw ow ym  w  K ielcach zaw arte  są in form acje o klęskach żywioło­
w ych, jak ie  wówczas naw iedzały  w ie ś 4, oraz zeznanie o k radzieży  szkliw a

1 W 1976 r. garncarz Józef Możdżyński, kopiąc glinę na polu Józefa Cio- 
pińskiego w odległości około 2 km  na wschód od Chałupek, n a tra fił na dwa 
naczynia: ryneczkę na trzech  nóżkach 0  ca 20 cm i garnczek bez ucha 
o kształcie beczułkow atym  0  ca 20 cm., wys. ca 20 cm. Naczynia były 
w ew nątrz glazurow ane. Obydw a rozpadły się w skutek uderzienia kilofem. 
W edług opinii mgr. Zygm unta Pyzika, k ierow nika Działu Archeologii M u­
zeum  Narodowego w  Kielcach, ocalone fragm enty  jako nieliczne i mało 
charak terystyczne nie dają  możliwości precyzyjnego datow ania. Określić 
je można ogólnie jako ceram ikę w czesnonow ożytną (XVI—XVII w.).

2 Ja n  Długosz, Liber Beneficiorum,  K raków  1864, t. 2, s. 394.
8 J. Ph. Carosi, Reisen durch verschiedene polnische Provinzen, m in era­

lischen und ändern  Inhalts,  t. 1, Leipzig 1781, t. 2, Leipzig 1784.
4 W ojewódzkie A rchiw um  Państw ow e (dalej WAP), Kielce, Rząd G uber-

n ia lny  Radom ski (dalej RGR), sygn.: 8056, 8606, 8607.
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w 1823 г., in te resu jące  z tego względu, że w ym ienia g arncarza  Ignacego So­
w ińskiego z C h a łu p e k 5. Dane arch iw alne  z X X  w ieku, tyczące się liczby 
garncarzy  i prób organizacji rzem iosła, opublikow ał Józef G rzyw a 6. Na p rze ­
łomie X IX  i XX w ieku  pew ne zain teresow anie garncarstw em  w C hałupkach 
w ykazała „G azeta K ielecka” 7. W okresie  II Rzeczypospolitej w zm ianka w 
spraw ozdaniach K ieleckiej Izby Rzem ieślniczej o konieczności objęcia C hału­
pek zakresem  działalności b iu ra  h and lu  tejże Izby w yczerpuje m a te ria ł p ub li­
kow any 8.

Po drugiej w ojnie św iatow ej zakres in fo rm acji o C hałupkach rozszerza się 
n a jp ie rw  w  relacjach  z konkursów  i w ystaw  9, następnie  w  w y n ik u  b ad ań  p ro ­
w adzonych tam  w ro k u  1951 przez P racow nię B adania Polskiej Sztuki Ludo­
w ej IS PA N  w  K rakow ie 10, a w la tach  1953— 1954 przez s tuden tów  K a ted ry  
E tnografii S łow ian U n iw ersy te tu  Jagiellońskiego. P ow stała  wówczas praca 
m agisterska znana jes t dotąd ze s tre szczen ia11. C hałupki uw zględniane są 
w  szerzej zakro jonych  pracach R om ana R einfussa dotyczących g arn carstw a  
ludow ego 12 o raz  typologii pieców garncarsk ich  w  Polsce 13. Z abaw ki g lin iane 
z C hałupek w ym ienia  Tadeusz Sew eryn 14. W latach  p ięćdziesiątych J a n  A lek­
sander Z arem ba, k ierow nik  a rty styczny  Spółdzielni „C hałupn ik” w Iłży, sch a ra k ­
teryzow ał grupę n ajbardzie j uzdolnionych garncarzy  z C hałupek 15, zaś P io tr  
G an i A ndrzej W ierzbow ski popularyzow ali sylw etki tychże garncarzy  w p ra ­
sie k ie le c k ie j16, a później M arian  Prokopek  wr w ydaw nictw ie Jarm ark

5 WAP, Kielce, RGR, sygn. 660.
6 J. G rzywna, O św ia ta  i kultura w  powiecie  k ie leck im  w  latach 1918— 1939, 

Kielce 1977; Tenże, U powszechnienie ośw ia ty  i k u ltu ry  w  pow iecie  k ie ­
leck im  w  latach 1945—1973, Kielce 1977.

7 „Gazeta K ielecka” 1898, n r 61, 69, 70; 1899, n r 103; 1900, n r  33.
8 Spraw ozdan ia  Izby  R zem ieśln icze j  w  Kielcach za r. 1936, Kielce 1937, 

s. 192.
9 K azim ierz Pietkiewicz, W ys ta w a  kielecka,  „PolsKa Sztuka Ludow a”, R. 3, 

1949, n r 1—2, s. 58—61; W. Kolago, W ys ta w a  sz tuki ludow ej w  Radomiu,  
tam że, n r 9—10, s. 299—300; R. Reinfuss, /V  konkurs ceram ik i  lu do w e j  
w  Kielcach,  tam że, R. 5, 1951, n r 4—5, s. 154— 158.

10 R. Reinfuss, Badania terenow e w  regionie k ie lecko-sandom iersk im ,  „Pol­
ska Sztuka Ludow a”, R. 6, 1952, n r 1, s. 35— 47; Z. B. Głowa, M ateria ły  do 
m a p y  ośrodków  garncarskich w  Polsce, cz. II. w o je w ó d z tw o  kieleckie,  
tam że, R. 10, 1956, n r 3, s. 190.

11 J. K lim aszew ska, E. Fryś, M ateria ły  do rzemiosła ludowego w  w o je w ó d z ­
tw ie  kieleckim ,  „Etnografia Polska”, t. 1, 1958, s. 271—2.

12 R. Reinfuss, G arncarstw o ludowe,  W arszaw a 1955, s. 21, 22, 27, 53, 54, 73, 
81, 84.

18 R. Reinfuss, Piece do w y p a łu  n aczyń  w  po lsk im  garncars tw ie  lu d ow ym ,  
„Etnografia P o lska”, t. 3, 1960, s. 329—350.

14 T. Sew eryn, Polskie za ba w k i ludowe,  W arszawa 1960, s. 100.
15 J. A. Zarem ba, A rtyśc i  ludow i z Chałupek kieleckich,  „Przem ysł Ludow y” 

1956, n r 3, s. 27—39.
14 P. Gan, K o b ie ty  też  potrafią,  „Słowo L udu” (dalej S. L.), 1964, n r 256; 

Tenże, Józef G łuszek  — garncarz,  S. L., 1965, n r  289; Tenże, Stefan  S o ­
w iń sk i  — ceram ik  z  Chałupek,  S. L., 1965, n r 291; A. W ierzbowski, Fra­
sobliw y ,  „Przem iany”, R. 4, 1973, n r 2, s. 18.
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P ło c k i17. W 1970 r. pow stał zapis film ow y o g arncarstw ie  w C hałupkach  
zrealizow any przez P aństw ow e M uzeum  E tnograficzne w  W arszaw ie 18. F ak ­
ty  o uczestniczeniu garncarzy  z C hałupek w konkursach  i w ystaw ach  o rgan i­
zow anych w W arszaw ie, T oruniu , K ielcach i innych  m iastach wT la tach  1949— 
1980 oraz o uzyskanych przez nich nagrodach  znaleźć m ożna w  w y d aw a­
nych okazjonalnie in form atorach , katalogach  bądź doniesieniach prasow ych 19.

UWAGI O HISTORII WSI

C hałupki leżą w  w ojew ództw ie kieleckim  w  odległości 18 km  na południe 
od Kielc, nie opodal szosy K ielce—PińczówT. W ieś należy do gm iny M oraw i­
ca, odległej o 5 km, skąd biegnie 14 km  tra k t  w  k ie ru n k u  południow o-w scho­
dnim  do ruchliw ego, często niegdyś odw iedzanego m iasteczka targow ego, 
C hm ielnika. Z C hałupek trzeba dojeżdżać do tego tra k tu  3 km  polną drogą. 
G leby okoliczne są nieurodzajne, piaszczysto-kam ieniste, głównie p iąte j i szó­
stej klasy. Od zachodu ok rąża ją  C hałupki n iew ielk ie s trum yk i Z ielonka i Cze­
kaj w ypływ ające z łąk sąsiedniej w si D ębska W ola i łączące się w  strum ień  
Pom ocna płynący od wsi w  k ie ru n k u  północno-w schodnim  i koło przysiółka 
Św ierczyna ginący pod ziemią. Z abudow ania w si otacza wzgórze zw ane Śm ie- 
ta lonka (nazwa pochodzi stąd, że jes t to jedyne  m iejsce, gdzie rosły  bu jne  
tra w y  i k row y pasące się tam  daw ały  tłuste  m leko) stanow iące w schodni k ra ­
niec pasm a chęcińsko-zbrzańskiego w  G órach Św iętokrzyskich. W ioska skła­
da się z trzech części, s tarszej — w zdłuż s trum ien ia  Z ielonka — o układzie  
n ieregularnym , istniejącej n a  m iejscu daw nej wsi przeduw łaszczeniow ej 
i m łodszej, C hałupki-K olonia, pow stałej po kom asacji g run tów  w 1930 r., 
stanow iącej przedłużenie starszej części wsi w  k ie ru n k u  w schodnim . W w y­
m ienionych częściach wsi osiedlali się garncarze. N atom iast b rak  ich w po­
w stałym  w 1910 r. przysiółku Św ierczyna, położonym  w k ie ru n k u  północno­
-w schodnim  od C hałupek. W obrębie  wsi jest m iejsce zw ane Folw ark, gdzie 
do roku 1914 istn ia ła  leśniczówka. O statn im  leśniczym  był S tan isław  B artecz- 
ko, późniejszy przedstaw iciel wsi w  gm inie.

Tak w okresie K sięstw a W arszaw skiego, jak  K rólestw a Polskiego C hałupki 
należały  do dóbr M orawica w  w ojew ództw ie krakow skim . D okum enty  
z 1811 r. i la t następnych  m ów ią o niszczących w ieś n ieurodzajach  i pożarze. 
W 1811 r. Reynold Parznicki, ówczesny dzierżaw ca dóbr M oraw ica, złożył 
w  p refek tu rze  D epartam en tu  K rakow skiego prośbę o zw olnienie z p o da tku

17 M. Pokropek, Jan A rm ański,  [w:] Jarm ark  Płocki, Płock 1974, s. 12; Ten­
że, Józef Głuszek, tamże, s. 41—42; Tenże, Stefan  Sowiński,  tam że, s. 116.

18 U. Bojar, K. Chojnacki, P. Szacki, K ronika,  „Zeszyty Państw ow ego M u­
zeum Etnograficznego w W arszawie”, t. 10—11, 1969/70, s. 167.

15 Katalog W y s ta w y  S ztu k i L u d o w e j  Regionu Kieleckiego,  Radom 1949; C e­
ram ika Ludowa K ie lecczyzny, Katalog w y s ta w y ,  Łódź 1957; P okon ku rso­
w a  w y s ta w a  ceram iki i tk a c tw a  ludowego,  Kielce 1961; W y s ta w a  cera­
m iki ludowej,  Iłża 1962; K atalog p okon ku rsow ej  w y s ta w y  garncarstwa,  
tk a c tw a  św ię tokrzysk iego ,  za b a w ek  lu dow ych  oraz ko w a ls tw a  a r ty s ty c z ­
nego, Kielce 1967; W y s ta w a  sz tu k i ludow ej,  Kielce 1970; L udow a ceram ika  
K ielecczyzny,  Iłża 1974; Współczesna ludow a sztuka sakralna, Kielce 1978;
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osobistego wsi C hałupki, „k tóra  przez ogień zniszczona została” . W 1813 r. 
R ada Sporna P re fek tu ra ln a  prośbę rozstrzygnęła odm ow nie, gdyż przyw ilej 
zw alniania z p o da tku  przysługiw ał jedyn ie  m iastom  20. W 1817 r. znów w pły­
nęła p rośba o um orzenie zaległego p odatku  podym nego w  sum ie złp 112 g r 15 
za la ta  1814/1815 k ierow ana do K om isji W ojew ództw a K rakow skiego. Tym  
razem  do w ładz obw odu stopnickiego zw róciła się G rom ada G m iny M oraw ic- 
kiej z uzasadn ien iem : „G m ina P aństw a M oraw ica podupadła pow szechnym  
w  roku  zeszłym  nieurodzajem , gdzie każdy w łościanin praw ie  bez chleba 
zna jdu je  się” 21. Po pożarze w  roku  1811 w ieś się odbudow ała i w  roku  1827 
liczyła 15 dom ów  i 118 m ieszkańców 22.

W 1838 ro k u  dobra M oraw ica w ydzielono z obw odu stopnickiego g u b ern i 
radom skiej i wsączono do obw odu kieleckiego. Nie kończące się sp raw y egze­
kucji zaległych podatków  tťw aly  w ciągu la t 1837— 1852. W 1852 r. dziedzic 
dóbr, E dw ard  O raczewski, k ie ru jąc  do naczelnika pow iatu  kieleckiego pism o
0 um orzenie k a ry  egzekucyjnej, w yjaśn ia , iż:

w 1844, 1845, 1846 były raz mokrość, raz posuszą, w 1847 roku w łościanie roze­
szli się dla szukania pożywienia, pozostałych w  1/3 tyfus wygrasował. N astąpił 
upadek bydła. W 1848 i 1849 ciągłe przechody w ojsk przez M orawicę pozbaw iają 
ludzi paszy i żywności. W 1850 była susza, w  1851 ziem niaki ch y b iły 23.

Jeszcze w 1855 r. naczelnik pow iatu  kieleckiego obow iązany prośbą O ra­
czewskiego zw raca się w  jego im ieniu  do K om isji Rządowej Przychodów
1 S karbu  w Radom iu, „aby k a ry  egzekucyjne od w łościan wsi C hałupki z la t 
1849/1851 w ilości rs. 18 k. 97 um orzonym i być m ogły” 24.

W 1864 r. w  w yniku  uw łaszczenia chłopi z C hałupek o trzym ali ziem ię 
z częściowej parcelacji m a ją tk u  M o raw ica25. Po w prow adzeniu  now ego po ­
działu adm inistracy jnego  w  1867 r. w ieś znalazła się w  gubern i k ieleck iej,

M ikołaj K opern ik  w  rzeźb ie  ludow ej ,  Toruń 1973, s. 16; W ielcy  Polacy,  
ich życie  i dzieła w  rzeźb ie  ludow ej,  Toruń 1975, il. 66; Das K in d  in d e r  
polnischen Volkskunst,  Drezno 1977, s. 12, 14; Laureaci I ogólnopolskiego  
konkursu  garncarskiego,  „B iuletyn Inform acyjny Stow arzyszenia Tw ór­
ców Ludow ych”, 1979, n r  17, s. 32.

20 WAP, Kielce, RGR, sygn. 8056, Acta  Specialia D yrekc ji  Skarbu D ep a r ta ­
m en tu  K rakow sk iego  ... 1811/13, k a rty  nlb.

21 WAP, Kielce, RGR, sygn. 8607, A k ta  Szczegółow e K o m issy i  W o je w ó d z tw a  
K rako w sk ieg o  ... 1817, k a rty  nlb.

22 S ło w n ik  geograficzny,  W7arszaw a 1880, s. 542.
28 WAP, Kielce, RGR, sygn. 8606, A k ta  Szczegółowe K o m issy i  Woj. K r a ­

k ow sk iego  tyczące  się egzekucji za ległych po da tk ów  z  Dóbr M oraw ica  
1837/61, k arty  nlb.

24 Tamże.
25 Józef Możdżyński, pow ołując się na relacje ustne przekazane przez s ta ­

rych, nieżyjących już garncarzy, określa przebieg nadaw ania ziemi n a ­
stępująco: „kto m iał już cokolwiek ziemi, dostał pół grontu, czyli 7,5 m orgi. 
Kto m iał dom, otrzym ał 3 morgi, a kom ornikom  dziedzic nic nie dał. 
Później chłopi dostali za serw itu ty  przydatki: to nic nie było! 5—6 rzą ­
dek, i juz stajonecko”. Podziały rodzinne ziemi doprowadziły do tak iego  
rozdrobnienia, że na początku XX w ieku rolnicy mieli ziemię w  k ilk u ­
nastu  kaw ałkach, w m iejscach bardzo od siebie odległych; Por. K. G ro-
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n ad a l w  gm inie M orawica. Około 1885 r. liczyła 37 dom ów i 132 m ieszkań­
ców 26.

Do lepiej uposażonych należały  m iędzy innym i garncarsk ie  rody Kosów, 
Kuchnów , Kowalskich, bez ro li pozostali Sow a i Sow iński, także  garncarze. 
We w si bytow ało jeszcze od okresu  pańszczyźnianego k ilka rodzin żydow ­
skich. Żydzi m ieli n iew ielk ie gospodarstw a rolne, ale ziem i sam i nie ob rab ia ­
li. T rudnili się drobnym  handlem  oraz  w ytw arzan iem  m azidła do wozów, 
k tó re  o trzym yw ali z żywicy prze tap ianej z łojem  wołowym . Jeden  z nich, 
R udy Josek, prow adził do 1914 r. karczm ę.

U praw ian ie g arncarstw a przez znaczną część m ieszkańców  C hałupek odb i­
ło się w  charak terystyczny  sposób na sto sunkach  z D ębską Wolą, sąsiednią 
w sią rolniczą. Społeczność tej wsi odnosiła się pogard liw ie  do zawodu g a rn ca ­
rza ; określenie garcorz m iało ^ens pejo ra tyw ny . W yśm iew ano garncarzy, że 
robio papranine i śmierdzo śkliwem.  W ykluczano m ałżeństw a z m ieszkańcam i 
Chałupek. Równocześnie jednak , jak  zapam iętano , od osiem dziesiątych la t 
X IX  w.  do 1939 r. chłopi z D ębskiej W oli, zm uszani niedostatk iem , szukali 
u  garncarzy  zarobku. Chodzili do C hałupek ciąć sieczkę, cepam i młócić, d rw a 
rąbać, „bo tam  grosza było trochę — ja k  to u  garncarzy, bo oni z  garnków  
żyli” 27.

Zacofanie gospodarcze C hałupek i tow arzyszący m u n isk i poziom  życia by­
ły  ogrom ne. Potw ierdza to „G azeta K ielecka” :

W gminie M orawica, szczególnie w wioskach bliżej Kielc, jest ciem nota nie do 
opisania, lenistw o w ielkie i nieodłączina od tego bieda z następstw am i. Ziemia licha 
w ydaje mniej niż średni u ro d z a j28.

W izbach d rew nianych  k ry ty ch  słom ą chałup widoczne było ubóstw o 
sprzętów  — skrzyn ka  na odzież, stół, ław a i w y rk o  do spania, gdzie za p rzy ­
k rycie służyły w ysłużone ubran ia , smaty. O kolicznością pogłębiającą biedę był 
też fak t, iż dużą część zarobionej gotów ki w ydaw ano  n a  w ódkę w  m iejscowej 
karczm ie. P ijaństw o i bójki były w ydarzeniam i codziennym i, a atm osferę 
zajść oddaje znów prasa :

Niewesoło zabaw iali się na w eselu we wsi Chałupki pod M orawicą zaproszeni 
goście, skoro niejakiego Kosa sąsiad zranił nożem w  nogę, a sąsiadka poraniła mu 
głowę uderzeniam i żelaznego garnka 20.

O kres II Rzeczypospolitej niew iele zm ienia w  tym  obrazie. Potw ierdze­
n iem  złej sy tuacji m ateria lne j ro ln ików  w  te j okolicy są  dane odnotow ane 
w  ak tach  G m iny M oraw ica, np . w  n iedalekiej w si Brzeziny właściciel 26-mor- 
gowego gospodarstw a, k tó re  w  połowie stanow iły  n ieużytk i, ;wobec lichego

niowski, Uwłaszczenie chłopów w  Polsce. Geneza, realizacja, skutki,  W ar­
szawa 1976.

26 Słownik geograficzny,  W arszawa 1885, s. 669.
27 G arncarz Józef Możdżyński podkreśla, iż chłopi z Dębskiej Woli obo­

w iązani byli do pracy w łasnym i narzędziam i: Jak z  Dębski Woli szed do 
nos do roboty, to musiol wziąć swoje cepy, mietłe i musiol omłócić sześć­
dziesiąt snopków żyta, żeby zarobił 2,50 zł. A  jak szed do cięcia sieczki, 
musioł brać ze  sobą lode (tj. p rym ityw ną sieczkarnię).

28 „Gazeta K ielecka” 1900, n r 47.
29 „Gazeta K ielecka” 1896, n r 20, s. 2.
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g a tu n k u  ziemi może u trzym ać ty lko 1 konia i krow ę z cielęciem 30. W C hałup­
kach konia lub parę  wołów  posiadało k ilku  ro ln ików  m ających po 18 m órg 
ziemi i jedyn ie  ich pozycja społeozna była licząca się, pow ażano ich, zapra­
szano n a  kum otrów  (gospodarze: Kos, G ubała), w ybierano  n a  urząd  stołtysa 
i podsołtysa. Bezrolny, n aw et gdy był dobrym  garncarzem , niew iele znaczył 
jako  np. k an d y d at na  m ęża. D latego też garncarze s ta ra li się kupow ać ziemię, 
aby zyskać lepszą pozycję społeczną. Uczynił tak  m iędzy innym i S tan isław  
Sow iński, którego ojciec M arceli był bezrolny. Około 1919 r., jeszcze .kiedy 
był kaw alerem , kupił 6 m órg ziemi od Żyda z C hałupek. Poniew aż zam ierzał 
się  żenić, nabył też lode (p rym ityw ną sieczkarnię) i beczkę na kapustę. Ale 
jak  w spom ina syn Stefan, w  tej beczce przechow yw ano ziarno, bo kapusty  
n ie  mieli. Mogli ją  upraw iać  tylko bogaci gospodarze, posiadający kaw ałek  
lepszej ziemi, jak  np. były  leśniczy B arteczko. Do niego to przychodzili uboż­
si chłopi i żony garncarzy  pracow ać przy sadzeniu, upraw ie oraz sza tkow aniu  
kapusty , za co o trzym yw ali oczekiw ane w ynagrodzenie w natu rze  w postaci 
główek kapusty.

Tenże S tan isław  .Sowiński m iał w  1930 r. w ypadek. Przy w ydobyw aniu  
i ładow aniu g liny  nadw erężył się tak , że w ytw orzyła się przepuklina. O dw ie­
ziono go fu rm an k ą  do szpitala w  K ielcach, gdzie przebył operację. W nied łu ­
gim  czasie zachorow ała żona. Dzieci .były drobne, nie m iał kto pracow ać na 
roli i stanęła ugorem . U trudn ien iem  jej up raw y  był fak t, iż g ru n ta  m iał w 
k ilk u n astu  kaw ałkach. Sow iński n ie m iał oszczędności, zabrakło  więc p ienię­
dzy ,na zapłacenie szpitalnego, wyńoszącego 387 zł. W ójt i sołtys radzili zro­
bić kopę garnków , sprzedać i dług oddać, ale Sow iński jeszcze pracow ać nie 
m ógł (a do końca życia m usia ł chodzić w  ochronnym  pasie). U radzono, aby 
zwrócił się o pomoc do G m iny i  ta  uw zględniw szy ciężJkie w aru n k i garncarza  
pokry ła  połow ę kosztów  leczenia z w łasnych funduszów  31.

Syn Stefan, wówczas dziew ięcioletni św iadek w ydarzeń , postanow ił zostać 
garncarzem , aby pomóc ojcu w yjść z trudnego  położenia. Nie było to po m y­
śli S tan isław a Sowińskiego, gdyż znając los garncarzy  zawsze biednych, w y­
zyskiw anych przez pośredników  i nie m ogących się dorobić m a ją tku , chciał, 
ab y  syn poszedł do m iasta  n a  stróża, bo to zajęcie uw ażał za korzystniejsze 
o d  zaw odu garncarza. N iebaw em  przyszła kom asacja, rolę przydzielono bli­
sko domu, ła tw ie j ją było upraw ić i to zadecydow ało, że syn pozostał w  C ha­
łupkach.

Ten jednostkow y  przyk ład  m ożna by  odnieść do losów innych  tu tejszych  
garncarzy. Pow szechny analfabetyzm  uzależniał ich od pośredników  i kupców  
żydowskich. Co praw da od 1921 r. istn ia ła  w  C hałupkach trzyoddziałow a 
szkoła, jednak  w aru n k i uczenia były w  niej tak  p rym ityw ne i br-ak s ta rań  
m ieszkańców  o ich popraw ę ta k  .wyraźny, że w  1925 r. została zli'kwidowa-

80 WAP, Kielce, Akta  Gminy Morawica 1921— 1925 (dalej AGM), sygn. 1, 
s. 88—89.

31 WAP, Kielce, AGM, sygn. 1, s. 174—<175. Syn S tanisław a Sowińskiego, 
S tefan, stw ierdza, iż rada w ójta m iała charak ter symboliczny. W artość 
kopy naczyń w tym  czasie wynosiła od 3 do 4 zł. Tak więc na pokrycie 
kosztów  leczenia ojciec m usiałby sprzedać ponad dziewięćdziesiąt kop 
garnków .
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n a  32. W późniejszych la tach  p rzeb y w ali ,tu okresow o, aby  uczyć dzieci czyta­
nia i p isania, rozm aici p ry w atn i nauczyciele. Jeden  z nich, em ery tow any  se ­
k re ta rz  gm iny, B anasiński, zam ieszkał n aw et na k ilka  la t w  C hałupkach . Za 
naukę prócz m ieszkania o trzym yw ał u trzym anie, tzw. zsypkę, na k tó rą  sk ła ­
dały  się kasza, m ąka, ziem niaki i inne p rodukty . W 1929 r. gm ina d ek laro ­
w ała budow ę szkoły, a naw et łaźn i w iejsk iej, n ie zrealizow ano jednak  tych  
zam ierzeń i do 1939 r. C hałupki nie m iały  szkoły 33.

Czasochłonność zajęć zw iązanych z garncarstw em  spraw iła, iż w e  w si 
słabo rozw inęły się inne rzem iosła. Przed 1939 r. żyli dw aj dom orośli s to la­
rze i cieśle, Teodor i F ranciszek P abianow ie oraz kołodziej A ntoni Brzozow ­
ski. Pabianow ie budow ali chałupy, zaś Brzozowski, k tó ry  żył 82 la ta  (zm arł 
w  1979 r.), w ykonyw ał też koła garncarsk ie . Tkaczek w yrab ia jących  płótno by­
ło k ilka zaledwie, w yłącznie w rodzinach rolniczych. Około sześciu m ężczyzn 
zarobkow ało chałupniczo szew stw em . Z bieran ie  jagód i grzybów  w okolicz­
nych lasach i uzupełn ian ie nim i n iedoborów  pożyw ienia było zjaw iskiem  n a ­
gm innym  34.

Okres po d rugiej w ojnie św iatow ej w niósł w  życie wsi w iele zasadniczych 
zmian. N astąpił odpływ  ludności, w  tym  także k ilku  garncarzy  do przem ysłu  
i innych dziedzin gospodarki, k tó ry  trw a  do chwTili obecnej. W la tach  cz te r­
dziestych uruchom iono kom unikację  sam ochodow ą PK S trasą  K ielce—P iń ­
czów, a w  1951 r. oddana została lin ia kolejow a K ielce—Busko z p rzystankiem  
w D ębskiej Woli. Miało to bardzo duże znaczenie, gdyż w cześniej odległość 
do najbliższej stacji kolejow ej w  C hęcinach w ynosiła 10 km. W 1962 r. w ieś 
została zelek tryfikow ana, a w  1969 r. m ieszkańcy C hałupek zbudow ali w  
czynie społecznym  W iejski Dom K ultu ry , m ieszczący izbę szkolną, św ietlicę 
w iejską, ośrodek zdrow ia i m ieszkanie dla nauczyciela. R eform a szkolnictw a 
pozbaw iła jednak znów na k ilka  la t w ieś w łasnej szkoły, zaś ośrodek zdrow ia 
przeniesiono do D ębskiej Woli, gdzie działał u rząd gm iny w la tach  1970— 
1975. W 1973 r. C hałupki liczyły 65 gospodarstw  i około 300 m ieszkańców.

W 1978 r. m iejscow a Rolnicza Spółdzielnia P rodukcy jna  rozszerzyła sw ój 
stan  posiadania o g ru n ta  ro lników  z Chałupek. G arncarze starszego pokolenia 
oddali ziemię do Spółdzielni w  zam ian  za ren tę  rolną, pozostaw iając sobie 
do użytkow ania dom m ieszkalny i zabudow ania gospodarcze oraz działki 
ro lne o pow ierzchni około 0,5— 1 ha. N atom iast k ilku  garncarzy  średniej ge­
neracji, trudn iących  się dotąd obok u p raw y  ziemi także w yrobem  doniczek, 
zapisało się na członków’ Spółdzielni i znalazło tam  stałe  zatrudnienie.

82 Nauczycielka, chcąc m ieszkańców skłonić do zainteresow ania się losami 
szkoły, napisała do ku rato rium  podanie o jej likwidację. Dała je do pod­
pisu spodziewając się, że zostanie przez chłopów odrzucone, tym czasem  oni 
podanie podpisali.

83 WAP, Kielce, AGM, sygn. 3, s. 84.
u  N iedostatek skłaniał dzieci do w ym uszania datków  od podróżnych prze­

jeżdżających szosą z Kielc w k ierunku  Pińczowa. Dzieci robiły  bukieciki 
z kwiatów  polnych i ziół, rzucały je do w nętrza bryczek, dostając cukier­
ki, czasem pieniądze (przekazał Józef Możdżyński).



Ośrodek garncarski w Chałupkach 301

DZIEJE GARNCARSTWA

W yprzedzająca X IX -w ieczne przekazy o C hałupkach, pochodząca z la t 
1779— 1781, re lac ja  F ilipa  Carosiego zaw iera in teresu jące  szczegóły. Carosi 
po pierw szym  pobycie w tam tej okolicy podaw ał, iż C hałupki (obok Woli Mo- 
raw ickiej) należą do m ają tku  M oraw ica, będącego ówcześnie własnością Wo- 
dzickiego (Franciszka), s tarosty  grzybow skiego. Z na jdu ją  się o pół m ili na po­
łudnie  od tejże Woli, w lesie. Wieś, sk ładającą  się z 12— 14 chałup, zam iesz­
ku ją  sam i garncarze, k tórzy  w y rab ia ją  naczynia dla całej okolicy 3S. W czasie 
następnej podróży, k iedy  lokalizow ał pokłady i kopalnie g liny w okolicy 
C hałupek, pow ołując się na swe spostrzeżenia, iż glina ta  nadaje  się rów nież 
clo w yrobu fa jansu  i kam ionki, odnotow uje, że prze jrzał próby  „niedaw no 
osiedlonego garncarza, k tó ry  rozpoczął już budow ę pięknie uform ow anych 
pieców, na w zór pieców H ubertsburgow skich  w  Saksonii”. Carosi dzielił się 
obaw ą o losy przedsięw zięcia zauw ażając, że m a js te r ten  jest już człow ie­
k iem  starym , chorow itym  i długo nie pożyje 36. M anufak tu ra  istn iała podobno 
do około połow y X IX  w. Pozostał po n ie j ślad w postaci usypiska skorup  
naczyń i u łam ków  kafli w  m iejscu, k tóre  nazyw ane jest piecowisko. Z najdu je  
się ono za w iią  w  stronę przysiółka Św ierczyna, w  odległości około 1 km  na 
północ od C hałupek 37 obok pagóťka zwanego wiezicha, jakoby od spo tyka­
nej tam  niegdyś dużej ilości węży. D aw niej rosły tam  w okół potężne dęby, 
g raby , brzozy, św ierki, jodły i sosny. W ielki ten  las, „szczery b ó r” , nazyw any 
Jarzębiec  rozciągał się na dużym  obszarze w k ie runku  Woli M orawiokiej. 
W ycięty został na przełom ie X IX  i X X  w. W edług opow iadań ludności m ie j­
scow ej w okresie pańszczyzny garncarze m ieli się przeprow adzać na czas la ta  
n a  te ren  piecowiska,  gdzie bliskość lasu i rzeczki Pom ocnej stw arzały  do­
godne w aru n k i do pracy. Tam  też podobno budow ali piece, specjalnie z dala 
od dom ostw, aby uniknąć zagrożenia pożarem . B rak  przekazów  o tym , czy 
w e w spom nianej m anufak tu rze  byw ali za trudn ian i garncarze. Istn ieje n a to ­
m iast w śród nich poparte  trad y c ją  prześw iadczenie, że garncarstw o w  C ha­
łupkach  d a tu je  się od bardzo daw na i że w czasach pańszczyźnianych rze­
m ieśln icy  tu te js i obow iązani byli do oddaw ania na rzecz dw oru w M orawicy 
określonej ilości naczyń jako dan iny  38.

WT cytow anych już dokum entach  z pierw szej połowy X IX  w. b rak  in fo r­
m acji o garncarzach. D ow iadujem y się ty lko o jednym  z nich, i to pośrednio, 
a m ianow icie z zeznań zanotow anych w 1823 r. przez Sąd Policji P roste j w  
Szydłow ie w spraw ie dokonania kradzieży szkliw a należącego do starozakon- 
nego ro ln ika Mośka Szralow icza z Obie. K radzieży dokonała Żydów ka F ru n - 
de, służąca tegoż Mośka, m ieszkająca w C hałupkach. Przechow yw ała szkliwo

35 J. Ph. Carosi, op. cit., t. 1, s. 46—49.
38 Tenże, t. 2, s. 109.
37 R. Reinfuss, Badania terenowe... s. 45. Przeprowadzony w  tym  m iejscu 

sondażowy wykop zdaje się potw ierdzać przekaz Carosiego.
38 Tamże; Tomasz G ajda podaje, że w okresie pańszczyzny istn iał także w ar­

sztat garncarski w  Dębskiej Woli, pracu jący  na potrzeby miejscowego 
dw oru i wsi. Znajdow ał się on pośrodku wioski. Na jego miejscu, w czasie 
kopania fundam entów  pod zabudow ania S tefana Dudka, natrafiono na du ­
żą ilość skorup naczyń pokrytych żółtą glazurą.
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u D oroty Sow ińskiej, m atk i Ignacego Sowińskiego, k tó ry  w zeznaniu  określił 
siebie jako „konstu ganczarskiego czeladnika,  m ającego la t 20, s tan u  wTolnego, 
relig ii katolickiej, urodzonego w C hałupkach i tam  zam ieszkałego” . Zeznający 
w  tym  sporze śwriadek W alen ty  Drozdz (Drożdż?), sołtys w si Chałupki,, 
stw ierdził, iż Ignacy Sow iński dostał rózgą razów  siedem  za to, iż w iedział, 
że jego m atka  przechow yw ała kradzione śk liw o , czyli do tego należał. W ójt 
G m iny M orawica w ydał rozkaz, aby Ignacem u Sow ińskiem u garnk i za trzy ­
mać. W odwecie Sow iński pobił Żyda. Tym  razem  dostał trzy  b a ty  chłosty, 
zapłacił 8 złotych polskich kary , ale uzyskał to, że m u garnk i oddano 39.

Trudno w chw ili obecnej określić dokładniej s tan  g a rncarstw a  w C hałup ­
kach w okresie pouw łaszczeniow ym  i ustalić  liczbę garncarzy  w la tach  sie­
dem dziesiątych i osiem dziesiątych X IX  w. Nie w iadom o też, na jak  rozległy 
pracow ali rynek. W praw dzie w  1874 r. „G azeta K ielecka” w ydrukow ała  do­
niesienia z k ilku targów  w K ielcach stw ierdzające, iż dostarczono na nie w 
obfitości w yrobów  garncarsk ich , ale nie określające w ytw órców  naczyń 40.

Działalność C hałupek jako ośrodka zaczyna się zarysow yw ać w yraźn iej 
dopiero pod koniec la t dziew ięćdziesiątych X IX  w ieku dzięki inform acjom  
tow arzyszącym  Przem ysłow ej W ystaw ie K ieleckiej, zorganizow anej przez 
m iejscow ych działaczy w  1898 r. Na w ystaw ie te j — urządzonej w  kieleckim  
parku  — znajdow ał się m iędzy innym i dział przem ysłu  w łościańskiego, ale 
garncarstw o, w yróżnione 10 rub lam i nagrody, reprezentow ał jedynie  w arsz ta t 
Łukasza vel Ł ukasika z B odzentyna 41.

Tu m iejsce na przypom nienie, iż w  d rug iej połowie X IX  w. rozw ój ręk o ­
dzieła w iejskiego w K rólestw ie Polskim  propagow ała, m ając na celu ekono­
miczne podźwignięcie wsi, is tn iejąca od 1881 r. w W arszaw ie D elegacja P rz e ­
m ysłu Ludowego. W 1885 r. przeprow adziła już akcję ankietowTą re jestru jąc  
ośrodki wytwórczości, zaś w  1894 r. sk ierow ała apel do garncarzy , aby dla 
u trzym ania się na ry n k u  podnosili poziom w yrobów , w ykorzystu jąc  m ożli­
wość dokształcania się w  tym  rzem iośle na kursach  organizow anych przez tę 
Delegację w Iłży. „G azeta K ielecka” przedrukow ała treść apelu  z w łasnym  
kom entarzem  skierow anym  do księży proboszczów, aby zechcieli na te ren ie  
swoich parafii zapoznać garncarzy  z ideą przedsięw zięcia 42.

W atm osferze tak  rozbudzanego zain teresow ania  przem ysłem  ludow ym  
relacji z o tw arcia w ystaw y, opublikow anej w  „Gazecie K ieleck iej” , tow arzy ­
szył obszerny a rty k u ł in fo rm ujący  o dziedzinach rękodzieła w łościańskiego 
istn iejących w gubern i k ieleckiej, a n ie pokazanych na w ystaw ie, zaś na te ­
m at C hałupek form ułu jący  ocenę i refleksję  stanow iące kon tynuac ję  m yśli 
zaw artych  w e w spom nianym  apelu:

39 WAP, Kielce, RGR, sygn. 660, A k ta  Specialia  K o m issy i  W o jew ó d z tw a  K r a ­
kow skiego  tyczące się W ójta  G m in y  Morawica, 1818— 1865, k. 43—48.

40 „Gazeta K ielecka” 1874, n r 54, 66.
41 „Gazeta K ielecka” 1898, n r 69, 70. Jednym  z członków kom itetu organi­

zacyjnego w ystaw y był ks. Pajączkow ski z Dębna koło Bodzentyna. Za­
pewne z jego tylko inicjatyw y ów garncarz wziął udział w wystawie.

42 „Gazeta K ielecka”, 1894, n r 78; Należy tu  podkreślić, iż praca A. Zakrzew ­
skiego, P rzem ysł  włościański,  W arszawa 1888, zaw ierająca re je s tr  ośrod­
ków wytwórczości opracowany na podstaw ie w yników  ank iety  z 1885 r .  
nie wym ienia Chałupek.
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W yroby garncarskie ze w si C hałupki pod M orawicą, lubo bardzo prym ityw nej 
fabrykacji, cieszą się w ziętością dla b raku  w ytw orniejszego współzaw odnictw a 
i nauczycieli, k tórzy by rodzim y ten  przem ysł (wieś C hałupki np. cała tru d n i się 
garncarstw em ) popchnęli na drogę ulepszonej w ytw órczości48.

Była to pierw sza w końcu XIX w. oficjaln ie podana do wiadom ości in fo r­
m acja stw ierdzająca istn ien ie  g arncarstw a w C hałupkach i obecność ta m te j­
szych w yrobów  na rynku . D oniesienia z następnych  dw u la t zaw iera ją  już 
sporo szczegółów, jak  np. liczbę za trudnionych  w garncarstw ie  osób, nazw y 
w yrobów , koszt surow ca, wysokość opłaty  za w ypał, wysokość dochodu z jed ­
nego pieca oraz zasięg sp rz e d a ż y 44. Zw raca uw agę podkreślenie odrębności 
C hałupek jako ośrodka w iejskiego, w k tó rym  garncarstw em  zajm uje się cała 
ludność, w  stosunku do istn iejących  w południow ej części gubern i k ieleck iej 
sied lisk  tego rzem iosła w osadach takich , jak: Sobków, Małogoszcz, K urzelów , 
S ław ków , Brzesko, P ierzchnica, Pacanów  i Szydłów, gdzie g arncarstw em  
tru d n i się po k ilk u  m ieszczan-rolników  45.

Z askakujące jest jednak  stw ierdzenie, iż w  1899 r. „w iększa połowa ludno­
ści w C hałupkach, tj. 200 mężczyzn i 30 kobiet, tru d n i się przem ysłem  g a rn ­
carsk im ” 46. Pozostaje ono w  sprzeczności tak  z liczbą około 45 garncarzy  dla 
tego czasu uzyskaną w  badaniach  z 1953 r . 47, jak  liczbą około 30 garncarzy  
stanow iącą rezu lta t analizy  w ykazu sporządzonego w  1981 r. Rozbieżności, 
jak  należałoby przypuszczać, w ynikają  z fak tu , iż np. ostatn ia  liczba (30) 
określa garncarzy  posiadających p rak tyczne przygotow anie do w ykonyw ania 
zawodu, poprzednia stanow i najpraw dopodobniej liczbę garncarzy  w raz z ich 
pom ocnikam i, i to o różnym  stopniu  zaaw ansow ania, zaś w p rzypadku „G a­
zety  K ieleck iej” uw zględnia chyba fak t czynnego uczestniczenia, zwłaszcza 
kobiet i całej rodziny w  procesie w ytw arzan ia  oraz bierze pod uw agę i tych, 
k tó rzy  zajm ują się dostarczaniem  gliny, opału, przygotow yw aniem  szkliw a, 
sam ym  w ypalaniem , w reszcie handlem . N aw et jednak  przy  zastosow aniu t a ­
k ie j próby  uzasadnienia liczba 230 osób w ydaje  się przesadzona w d w ójna­
sób. W opinii m ieszkańców  w si Dębska Wola, sąsiadującej z C hałupkam i, lu d ­
ność tam tejsza w  om aw ianym  czasie w ynosić m ogła n iew iele ponad 100 
osób 48.

Przełom  X IX /X X  w. zaznaczył się w  C hałupkach  w ydarzeniam i, k tó re  
w yznaczyły k ie ru n ek  rozw oju tego ośrodka tak  w  latach  poprzedzających 
I w ojnę św iatow ą, jak  i w  okresie II Rzeczypospolitej. W tym  czasie C hałup­
k i sta ją  się m iejscem  osiedlenia albo okresow ego zarobkow ego pobytu  około 
dziesięciu garncarzy  z czterech pobliskich ośrodków: P iotrkow ic, P ierzchnicy, 
Sobkowa i Kielc. N apływ  garncarzy  spowodowało k ilka czynników  d z ia ła ją ­

48 „Gazeta K ielecka” 1898, n r 61, s. 2.
44 Tamże, 1899, n r 103, s. 1; 1900, n r 33, s. 1.
45 Tamże, 1900, n r 33, s. 1.
46 Tamże, 1899, n r 103, s. 1.
47 J. K lim aszewska, E. Fryś, Materiały..., s. 271.
48 Tomasz Gajda pow ołuje się na opinię swego dziadka, Tomasza, k tó ry  

w dziewięćdziesiątych la tach X IX  w ieku pracow ał jako parobek u leśn i­
czego Barteczki w C hałupkach; Słownik geograficzny,  W arszawa 1885,, 
s. 669, podaje liczbę 132 mieszkańców.
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cych równocześnie: w yczerpyw anie się zasobów g liny  w ich ośrodkach m a­
cierzystych, konkurencja  tzw. g a rn cam i zak ładanych  przez Żydów w C hm iel­
niku oraz spadek popytu  na proste w yroby  g lin iane w yw ołany w zrasta jącą  
produkcją przem ysłow ą naczyń fajansow ych i żeliw nych 49< Z jaw isko porzu­
cania rzem iosła garncarskiego, zwłaszcza w osadach o tradyc jach  m iejskich, 
jak P ierzchnica i Sobków, gdzie swobodę rzem ieślników 7 ograniczać m ogły 
przepisy cechowye, i poszukiw anie przez garncarzy  m ożliwości egzystencji w 
ośrodkach p ery fery jnych  było zauw ażalne wówczas na te ren ie  całej Polski 50. 
C hałupki spełn iały  oczekiw ane przez tych  garncarzy  w arunki: is tn iał rynek  
zbytu  na naczynia oraz doniczki kw iatow e, zapew niona była obfitość zapa­
sów dobrej g liny  i u p raw ian ie  zawodu kalkulow ało  się tan ie j.

Oprócz garncarzy  pojaw ili się w  C hałupkach około 1900 r. dw aj przedsię­
biorczy przybysze rolnicy. Byli to L udw ik Lech z n iedalek iej N idy Sobko w - 
skiej i Jan  Iw ański z P rzy row a koło Częstochowy. L udw ik  Lech zorientow ał 
się w krótce w m ożliwościach ry n k u  i k o rzysta jąc  z fa k tu  zubożenia g a rn ­
carzy, z k tórych  w ielu nie m iało w łasnego pieca, za tru d n ia ł k ilku  w sw ojej 
tak  zwanej g a rn cam i jako czeladników . Obaj posiadali duże piece i w ypalali 
w nich naczynia; Lech z w łasnej g arncam i, zaś Jan  Iw ańsk i zakupyw ał od 
biedniejszych rzem ieślników  suro*we w yroby  i po w ypalen iu  sprzedaw ał h an ­
dlarzom  żydowskim . O bydw aj za zapłatą w ynajm ow ali piece do w ypału  innym  
garncarzom . Również i w śród m iejscow ych garncarzy  znaleźli się dw aj um ie­
jący w ykorzystać kon iunk tu rę : w ynajm ujący  w łasny  piec za op łatą Teofil 
T uras oraz W ładysław  Król, syn M acieja, k tó ry  nie ty lko  w ypożyczał piec, 
ale i posiadał garncarn ię. Jego żona i syn zajęci byli w ypalan iem  naczyń 
i ich bezpośrednią sprzedażą na targach.

W latach 1910— 1925 pracow ał w  C hałupkach zam ieszkały w K ielcach 
kaflarz, M ichał Suchanek, k tó ry  w raz z synem  S tefanem  robił tu  próby  w y­
robu kafli. Działalność jego od początku zw iązana z garncarzem  M arcinem  
Kosem, a później jego zięciem L udw ikiem  Lechem, łączy się z m odernizacją 
pieca garncarskiego, do którego budow y zastosował trw alsze m ateria ły  i w pro ­
w adził kom in oraz obudowę mieszczącą w arsz ta t i m agazyn  w yrobów . W pro­
w adził także tak  zw any m łynek  do m ielenia płynnego szkliw a ołowiowego, 
unow ocześniając technologię szkliw ienia w yrobów .

W latach dziew ięćdziesiątych X IX  w. do I w ojny św iatow ej pracow ało 
w C hałupkach — oprócz przybyszów  z innych  ośrodków  — około 25 garncarzy  
wywodzących się z rodów, jak  się w ydaje, z daw na tu  osiadłych. Nosili oni 
nazw iska: Chodak, Kos, K ow alski, K uchna, Sowa, Sow iński oraz Turas., W ykaz 
garncarzy  najstarsze j generacji, jak i udało się sporządzić, od tw arzający  ich 
im iona i nazw iska, jest bardzo skrom ny i obejm uje tych, k tó rzy  w yrab iać 
mogli naczynia jeszcze w okresie pańszczyźnianym . Byli to: Jan  Kos (1801— 
1872) i M arcin Kos (1834— 1914) posiadający po 15 m órg ziemi, Ignacy So­
w iński (ur. 1802) i P io tr  Sowa (1842— 1912) bezrolni oraz Maciej K ró l (1806—■ 
1887) rów nież bezrolny.

49 R. Reinfuss, Garncarstwo... s. 18—19; w Szydłowcu Żydzi prow adzą w  tym  
czasie fabrykę garnków  żelaznych za trudn iającą 150 robotników. (Zob., 
„Gazeta K ielecka”, 1893, n r 36, s. 2).

50 R. Reinfuss, op. cit., s. 18—19; J. K lim aszewska, E. Fryś, op. cit., s. 271— 
272.
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W ykaz garncarzy  m iejscow ych młodszej generacji, działających od końca 
X IX  w. do 1914 r., a w  w ielu  p rzypadkach  do 1939 r. i dłużej, obejm uje 
24 pozycje:

Im ię i nazw isko L ata  życia S tan  m ajątkow y

C hodak zm. ok. 1914 b rak  danych
M agdalena C hodak bezrolna
Zofia Kos z d. Chodak ok. 1868—ok. 1938
A ntoni Kos s. Jana 1864— 1914 7 i 1/2 m orgi
Ja n  Kos s. Jan a ur. ok. 1862 15 m órg
L udw ik  Kos s. Jan a ok. 1860 — ok. 1933 15 m órg
P io tr  K ow alski 1867— 1943 7 m órg
Władysław- K ow alski ur. ok. 1890
Leon K ozłowski ur. ok. 1885
W ładysław  K ró l s. M acieja 1868—1944 bezrolny
K uchna brak  danych
W aw rzyniec K uchna 1860—1919 15 m órg
S tan isław  K uchna s. W aw rzyńca 1897
Ja n  K uchna s. W aw rzyńca ur. ok. 1895
Teofil K uchna ur. ok. 1875 7 i 1/2 m orgi
L eokadia  P ierzak  z d. Kos ur. ok. 1885
A nton i P ierzak 1880— 1945 5 m órg
A ntoni Sokołow ski ok. 1870 — ok. 1920
Jan  Sokołow ski s. A ntoniego 1893— 1973
W ładysław  Sowa (Sowiński)

s. P io tra 1885— 1964 bezrolny
M arceli Sow iński ok. 1884— 1919 bezrolny
Stanisław ’ Sow iński s. M ar­

celego 1891— 1945 6 m órg
A ntoni T uras ur. ok. 1875
Teofil T uras 1878— 1943 8 m órg

Ja k  w spom niano w cześniej, w  la tach  1890— 1909 osiedlili się w  C hałupkach  
garncarze  z innych ośrodków ; z P ierzchnicy  przybyw a w 1893 r. Ignacy A r- 
m ański (1867— 1922) w raz z rocznym  synem  K azim ierzem . W 1910 r. p rzy ­
chodzi na św iat d rug i syn  W incenty. Obaj pracow ali później jako garncarze. 
K azim ierz usam odzielniw szy się kup ił w  C hałupkach 1,8 ha ziemi. W ychow ał 
3 synów : W incentego, Ja n a  i S tan isław a, rów nież garncarzy .

Z P iotrkow ic p rzybyli A ntoni C iopiński (1862— 1912), bezrolny i Tom asz 
M ożdżyński (ok. 1846—ok. 1890). M ożdżyński kup ił w  C hałupkach 3 m orgi 
ziemi i niedługo zm arł pozostaw iając syna Ja n a  (1880— 1948), k tó ry  w yuczył 
się rzem iosła garncarsk iego  i po założeniu rodziny pracow ał z synem  Józefem . 
Około 1900 r. osiedlił się J a n  G łuszek (ok. 1886— 1931) z Kielc. On także k u ­
pił 3 m orgi g ru n tu  i ożenił się z córką A ntoniego Ciopińskiego, K atarzyną. 
Jego syn, Józef (ur. 1905) zyskał po II w ojnie św iatow ej rozgłos jako w yko­
nawca bogato zdobionych dzbanów .

W latach  I w ojny św iatow ej w  czasie epidem ii ty fusu  w  1914 r., a nastę ­
pnie cholery w 1919 r. zm arło  4 garncarzy : A ntoni i M arcin Kosowie, W a­
w rzyniec K uchna i M arceli Sow iński. W tym  czasie upada ośrodek w Sobko-

20 — Rocznik Muzeum t. XIII



306 Barbara Erber

wie, gdzie w czasie zarazy zm arło 19 garncarzy  51. U padają także garncarn ie  
w C hm ielniku.

W okresie II Rzeczypospolitej garncarstw o  w C hałupkach istn iało  nadal. 
W latach  k ryzysu  nastąp iło  naw et pew ne ożyw ienie rynku , gdyż w sku tek  zu­
bożenia wsi wzm ógł się popyt na naczynia g lin iane jako  znacznie tańsze. P ra ­
cowało w  tym  czasie około 50 garncarzy  52. Oprócz w ym ienionych już wcześ­
niej Ignacego A rm ańskiego, A ntoniego C iopińskiego, Ja n a  G łuszka, Zofii Kos, 
Ja n a  i L udw ika Kosów, P io tra  K ow alskiego, W ładysław a K róla, A ntoniego 
P ierzaka , Ja n a  Sokołowskiego, S tan isław a Sow ińskiego, A ntoniego i Teofila 
T urasów  w yrobem  naczyń zajęli się już garncarze następnego pokolenia, p ra ­
cujący często w zespołach rodzinnych:

Im ię i nazw isko L ata  życia S tan  m ają tkow y
K azim ierz A rm ański, s. Ignacego 1892— 1960 1 ha
W incenty A rm ański, s. Ignacego ur. 1910 bezrolny
Ja n  A rm ański, s. K azim ierza ur. 1921 2,55 ha
Józef C iopiński, s. A ntoniego ok. 1880 — ok. 1924
M arianna G aw ior ur. 1903
Józef Głuszek, s. Jan a  ar. 1905 1,70 ha
Józef Kos, s. A ntoniego 1904— 1979 5 ha
W ładysław  Kos, s. L udw ika 1902— 1978 10 ha
Jan  Kos, s. L udw ika („Rącka”) 1884—1939 bezrolny
S tan isław  Kos, s. L udw ika ok. 1887 — ok. 1920
W ładysław  K ow alski ur. ok. 1875
Jan  K ow alski, s. W ładysław a 1896— 1963 5 ha
S tan isław  K ow alski, s. P io tra  1894— 1,20 ha
Ignacy K ow alski, s. P io tra  1903— 1975 1,20 ha
Józef K ow alski, s. P io tra  1898— 1982 bezrolny
L udw ik K ow alski, s. P io tra  1906— 1982 bezrolny
S tan isław  Kozłow ski b rak  danych
Józef Kozłowski, s. Leona 1905— 1970
P io tr K ról, s. W ładysław a 1900— 1982 bezrolny, zajm ow ał

się w ypałem  i h a n d ­
lem

S tan isław  K uchna, s. Teofila 1902— 1975 3 ha
Ja n  M ożdżyński, s. Tomasza 1880— 1949 1,5 ha
Józef M ożdżyński, s. Jan a  ur. 1913 7 ha
S tan isław  P ab ian  ur. 1910 6 ha
Ju lian  Sow iński, s. W ładysław a 1910— 1945 bezrolny
S tan isław  Sow iński, s. W ładysław a 1913— 1976 bezrolny
Stefan  Sow iński, s. S tan isław a ur. 1921 2,40 ha
Tadeusz Sow iński ur. 1916 bezrolny
Józef T uras, s. Teofila ur. 1907 3 ha
Józef W ieczorek 1910—1962 4 ha

51 P. Gan, [w:] W ystawa ceram iki ludow ej, Iłża 1962, s. 21.
62 Izba Rzem ieślnicza w  Kielcach, Spraw ozdania za 1930 r., Kielce 1931, 

s. 11—12; J. G rzywna, Oświata..., s. 140, pow ołując się na spraw ozdania 
w ójta  gm iny M orawica z 1925 i 1928 r. (WAP, Kielce, S tarostw o Pow ia-
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W tym  okresie p racow ali w  C hałupkach sezonowo jako czeladnicy K arol 
i W ojciech Piw ońscy z Sobkow a 53, a także k rew niacy  Ignacego A rm ańskiego 
z P ierzchnicy. Po osiedleniu  się w  C hałupkach w  1893 r. Ignacego A rm ań­
skiego przebyw ali tu  okresow o, zam ieszkując na sta łe  w  P ierzchnicy, gdzie 
m ieli też trochę ziemi, jego b ra t W aw rzyniec (1865— 1947) oraz Jakub , zw any 
K uba, zm. ok. 1947 r. Z atrzym yw ali się u Ignacego, a po jego śm ierci u b ra ­
tan k a  K azim ierza. W yroby w ypalali do 1930 r. w  piecu Jan a  Kosa, później 
u b ra tan k a , k iedy  m iał już w łasny piec. G arncarze ci zarobkow ali też jako 
czeladnicy w g a rn cam i L udw ika Lecha. Około 1937 r. Jak u b  A rm ański byw ał 
zapraszany  z w arsz ta tem  i w yrobam i do Buska i Nowego K orczyna na pokazy 
organizow ane przez Koło G ospodyń W iejskich. Z P ierzchnicy przyjeżdżał 
rów nież stry jeczny  b ra t K azim ierza, W ładysław  A rm ańsk i (1880— 1966) i jego 
syn W incenty (ur. 1919 r.). W ładysław  byw ał w  C hałupkach w  różnych la ­
tach. Z arab iał także w garn carn iach  w  C hm ielniku i Połańcu. Na dłużej za­
trzym yw ał się w  C hałupkach  w  la tach  1934— 1946, gdzie m ieszkał w  izbie w y­
naję te j u Józefa Kozaka. Około 1947 r. w yjechał na Ziem ie Zachodnie, n ie­
baw em  w rócił i osiedlił się w  K ielcach jako dozorca. Syn jego W incenty, 
m ieszkając w C hałupkach, ożenił się w  osiem nastym  roku  życia w rodzinie 
g arncarsk ie j P iw ońskich  z Sobkowa. W łasnego w arsz ta tu  nie m iał, był cze­
ladnik iem  w g a rn cam i W ładysław a K róla. Około 1946 r. w yprow adził się 
do Kielc, gdzie pracow ał aż do osiągnięcia ren ty  w narzędziow ni zakładów  
„ Isk ra”. Drugi, najm łodszy syn W ładysław a, Feliks, ur. ok. 1928 r., w yjechał 
na stałe do W ołowa koło W rocław ia. N atom iast W incenty A rm ański, syn Ig­
nacego, k tó ry  zarobkow ał zazw yczaj u W ładysław a K róla, ok. 1953 r. w yje­
chał do Ząbkow ic Śląskich i p rzy ją ł pracę stróża w  P aństw ow ym  G ospodar­
stw ie Rolnym . Jednakże  praw ie  w szystkie u rlopy  spędzał w  C hałupkach 
u sw ych b ra tan k ó w  — garncarzy  Ja n a  i S tan isław a, i w yrab ia ł naczynia. Po 
uzyskaniu  em ery tu ry  w  1975 r. przyjeżdżał corocznie na okres la ta  do Cha­
łupek i pracow ał przy  kole garncarsk im , gdyż lub ił to zajęcie.

G arncarstw o w C hałupkach p rze trw ało  także okres II w ojny św iatow ej, 
a naw et cieszyło się pew nym  poparciem  w ładz okupacyjnych, zezw alających 
na sprzedaż w yrobów  na targach . N iem niej, w odw et za odbicie przez p a r ty ­
zantów  niem ieckiej poczty wTojskow ej na pobliskiej szosie K ielce—Pińczów 
N iem cy 22 IV  1944 r. zam ordow ali bestialsko trzech m łodych garncarzy  
z C hałupek. Byli to Bolesław  Brzozowski ur. 1920 r., Józef Kaczor ur. 1923 r. 
i W ładysław  P ab ian  ur. 1920 r. W 1945 r. w czasie ofensyw y w ojsk radziec­

tow e Kieleckie, sygn. 2413) podaje, iż w arszta ty  miało dziew iętnastu garn ­
carzy: Ignacy, W ładysław, Jan , S tanisław  i P io tr Kowalscy, Józef i S ta ­
nisław  Kozłowscy, W ładysław  Król, S tanisław  i W ładysław Sowińscy, Jan  
i W ładysław  Kosowie, Jan  Sokołowski, Jan  Możdżyński i Kazimierz A r­
m ański; Jan  A rm ański przytacza opinię swego ojca, K azim ierza, iż ofi­
cjalne w ykazy w arsztatów  garncarskich  z la t 1927—1939 nie oddawały ich 
rzeczyw istej liczby. Sporządzane one były przez sołtysa, k tó ry  — ze wzglę­
du na fakt, iż zgłoszenie w arsztatu  pociągało za sobą jego opodatkowanie 
w Izbie Skarbow ej — pom ijał w wykazie spowinowaconych z nim  garn­
carzy.

58 P. G an w  notatce Ostatni z  Sobkowa,  S. L. 1964, n r  260, inform uje, iż 
bracia Piwońscy pracow ali także u garncarzy w Łagowie.

20*
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kich w C hałupkach-K olonii sp łonęły  od pocisków dwie chaty, w  k tó rych  zgi­
nęli w raz z rodzinam i dw aj garncarze  A ntoni P ierzak  i Ju lian  Sow iński.

Po w yzw oleniu, w la tach  pięćdziesiątych opuściło C hałupki (oprócz w spo­
m nianych  już trzech garncarzy  z rodziny A rm ańskich) także k ilku  innych, np. 
H enryk  i Tadeusz Sow ińscy oraz Feliks Skuciński, k tó ry  toczył naczynia 
w la tach  1935— 1968. Równocześnie jednak  przysposobiło się do tego zaw odu 
około 10 garncarzy  następnej generacji, z nich praw ie  połowa upraw iać  go 
zaczęła w  pierwrszym  pokoleniu, poszukując możliwości uzyskania zarobku 
poza skrom nym i dochodam i z gospodarstw a rolnego. Byli to:

Im ię i nazwisko Rok Sam odzielny Stan
urodzenia, w arsz ta t m ają tkow y
lata  życia

S tan isław  A rm ański s. K a­
zim ierza ur. 1926 od 1944 r. 1,75 ha

Edw ard A rm ański s. K azi­
m ierza ur. 1929 od 1957 r. 3 ha

Ja n  G łuszek s. Józefa 1930— 1973 od 1957 r. 4,5 ha
W ładysław  Kos s. Jan a

(„Rącki”) 1931— 1972 od 1951 r. bezrolny
F ry d e ry k  Kos s. W ładysła­

wa ur. 1944 od 1964 r. 10 ha
M ieczysław  K ozłowski s.

Józefa ur. 1931 od 1946 r. 1 ha
W ładysław  K uchna s. S ta ­

nisław a ur. 1930 od 1946 r. 1,5 ha
S tan isław  N ow ak 1932—1968 od 1950 r. 1,5 ha
S tefan  P ab ian ur. 1933 od 1960 r. 6 ha
L udw ik P iw ow arczyk ur. 1920 od 1938 r. 3,5 ha
S tan isław  Skuciński ur. 1929 od 1945 r. 7 ha
Józef W ojsa ur. 1930 od 1975 r. 4 ha

Początek la t p ięćdziesiątych zastał w  C hałupkach  33 garncarzy . W iększa 
ich część m ogła się w ykazać jedyn ie  um iejętnością m iernego w ykonyw ania 
doniczek. W organizow anym  już w 1947 r. konkursie  sztuk i ludow ej uczestn i­
czyło około 15 g a rn c a rz y 54, ale w następnym  liczba ich zm alała już do 3. 
W  latach  1950— 1953 około 16 garncarzy  należało do istn ie jącej w  K ielcach 
Spółdzielni „G rom ada”, gdzie dostarczali doniczki do kw iatów  w raz z pod­
staw kam i 55. Po u tw orzen iu  w  1950 r. przez Cepelię garncarsk ie j spółdzielni

54 J. Grzywna, Upowszechnienie..., s. 161. A utor — na podstaw ie sp raw o­
zdań Urzędu Wojewódzkiego w  Kielcach — podaje im ienny wykaz g a rn ­
carzy uczestniczących w konkursie. Byli to: Jan  i W ładysław  Kosowie,
S tanisław  i W incenty Arm ańscy, S tanisław  i Tadeusz Sowińscy, Ignacy 
i Józef Kowalscy, Jan  Sokołowski, Józef Możdżyński, S tefan Sobczyk (?), 
prawdopodobnie Sowiński (?), S tanisław  Kuchna.

65 J. O rynżyna [w:] W ystaw a ceram iki ludow ej, Iłża 1962, s. 30; Józef Moż­
dżyński, dostarczający doniczki do Spółdzielni „G rom ada” stw ierdza, iż
zbyt na ten  rodzaj wyrobów był ograniczony.
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„C hałupn ik” w Iłży 9 garncarzy  przeszło do niej, w spółpracując do około 
1956 r. Ponow nie zaw arli um ow ę z tą spółdzielnią w 1973 r. czterej g a rn ­
carze: J a n  i S tan isław  A rm ańscy, Józef Głuszek oraz S tefan  S o w iń sk i56.

W ciągu dw udziestolecia 1962— 1982 zm arło 24 garncarzy  starszego poko­
lenia, zaś 4 odeszło na ren tę : Józef Głuszek, Ja n  i S tan isław  A rm ańscy oraz 
Józef M ożdżyński. O becnie oprócz w ym ienionych już 8 garncarzy  w y ra b ia ­
jących doryw czo głów nie doniczki, jedyn ie  S tefan  Sow iński w spółpracuje  ze 
spółdzielnią „C hałupn ik” w Iłży. W iąże się to z w yrobem  figurek  i ga lan ­
te rii ceram icznej, w czym oprócz S tefana Sow ińskiego w yspecjalizow ały  się 
E lżbieta K lim czak (ur. 1957 r.), jego córka, i Feliksa  A rm ańska — żona Jan a  
A rm ańskiego (ur. 1921 r.).

NAUKA ZAWODU

Trudno obecnie rozstrzygająco in terp re tow ać cytow ane już ośw iadczenie 
złożone w  1823 r. przez Ignacego Sow ińskiego, określającego siebie jako  cze­
ladnika konstu  ganczarskiego  57. M ożna by  z niego wnosić, że w łaściciele dób r 
M oraw ica w ym agali, aby  garncarze osiedleni w  C hałupkach uczyli się swego 
rzem iosła w edług określonych p raw ideł w  ośrodkach, gdzie pracow ali rze ­
m ieślnicy w yuczeni, jak  np. P ierzchnica, Łagów  lub S o b k ó w 5S. Być może 
jednak , iż określenie to stosow ano już ty lko konw encjonalnie. Z uzyskanych 
dotąd  m ateria łów  n ie  w ynika, aby w  C hałupkach na przełom ie X IX /X X  w. 
pracow ali garncarze kw alifikow ani przez cech. B rak  też danych św iadczących 
o przynależności garncarzy  chałupczańskich we w cześniejszym  okresie do ja ­
kiegoś cechu. Is tn ie je  tu  o rien tacja , iż np. garncarze pierzchniccy w X IX  w. 
by li tak im i kw alifikow anym i rzem ieślnikam i. O bow iązyw ała ich trzy le tn ia  
nauka oraz w yzw oliny na czeladnika, a następn ie  na m a js t r a 59. G arncarze  
starszego pokolenia w C hałupkach  pam iętali, że i tu  obow iązyw ał rygor trzech  
la t nauk i jeszcze jakoby na początku X X  w. Po ukończeniu 15 la t życia 
chłopak w pierw szym  roku  uczył się uprawiać  glinę i obchodzić z w a rsz ta ­
tem . Jeżeli był zręczny, po m iesiącu już mógł toczyć proste w yroby, np. m ałe 
doniczki, co nie było w ym agane i nie o trzym yw ał za nie zapłaty. Posiłk i p rzy ­
noszono uczniowi z dom u, na m iejscu dostaw ał jedynie podwieczorek.

58 J. Orynżyna, op. cit.; Z wypowiedzi garncarzy w ynika, że w spółpraca ze 
Spółdzielnią „C hałupnik” była u trudniona: jej przedstaw iciele nie zgła­
szali się w um ówionym  term inie po odbiór ceram iki na dworcu w Kiel­
cach i garncarze m usieli zabierać w yroby z pow rotem  do Chałupek. P rzy­
dzielane drewno było często spróchniałe i nie nadaw ało się do w ypału. 
Ceny za w yroby były niskie, a ponadto obciążano garncarzy kosztam i za 
uszkodzenia w transporcie. Do naw iązania w spółpracy w 1973 r. zachę­
ciła garncarzy nowa ustaw a o objęciu ich św iadczeniam i em erytalnym i 
przysługującym i twórcom. Od 1982 r. w spółpracuje z tą  spółdzielnią F e­
liksa A rm ańska, żona Jana.

s? WAP, Kielce, RGR, sygn. 660, k. 43.
58 J. K lim aszewska, E. Fryś, op. cit., s. 271; P. Gan, [w:] Wystawa..., s. 17, 21.
69 Inform acja przekazana przez Jana  Arm ańskiego według relacji garncarza 

Jakuba Arm ańskiego z Pierzchnicy.
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W drugim  roku  uczeń otrzym yw ał już zapłatę za w ykonyw ane w yroby, 
a k iedy  w yuczył się w trzecim  roku toczyć duże donice na kapustę, czyli tak  
zw aną płaszczyzną , uw ażany był za „m ajstra”. O rzekano w tedy, że m oże się 
ju ż  żenić, gdyż opanow ał zawód i po tra fi zapracow ać na u trzym anie  rodziny. 
F aktow i tem u nie tow arzyszył jednak  żaden zw yczajow y ak t podkreślający  
m om ent ukończenia nauki. Na początku XX w. is tn ia ły  określen ia  różnicujące 
m ajster  i czeladnik , ale wtkrótce n ab ra ły  znaczenia um ow nego (czeladnik  — 
g arncarz  zarab iający  w cudzym  w arsztacie). W rodzinach garncarsk ich  za ­
niechano nauki, gdyż synow ie od dzieciństw a uczyli się p rzy  ojcu zawodu, 
natom iast synow ie ro ln ików  z rodzin, gdzie b rak  było tradyc ji garncarsk ich , 
po roku nauk i zw ykle ją porzucali. W ystarczyło, że nauczyli się m iern ie  
toczyć doniczki i już uw ażali się za garncarzy . Zaczynali zarabiać na w łasny 
rachunek , a żaden z lepiej przygotow anych do zawodu garncarzy  nie m iał 
p raw a zabronić im tej dz ia ła ln o śc i60. Trzeba jeszcze dodać, iż ci garncarze  
chałupczańscy, k tó rzy  m ieli możliwość zetknięcia się z  m ajs tram i kunsztu  
garncarsk iego  z P ierzchnicy, podkreśla li ich biegłość oraz fak t, że w iele się 
od nich nauczyli, np. Ja n  M ożdżyński, k iedy około 1910 r. jako m łody chło­
pak pracow ał w C hm ielniku w g a rn cam i prow adzonej przez Żyda Icka 
zatrudniającego  garncarzy  pierzchnićkich. Podobnie Ja n  A rm ański od swego 
stry jecznego dziadka Jak u b a  otrzym ał w ięcej w ażnych w skazów ek facho­
w ych niż od ojca, przy k tórym  od dzieciństw a w praw iał się  do g arncarstw a.

W 1960 r. odnotow ujem y fak t w ciągnięcia się do garcarki  przez 27-letniego 
S tefana  Pabiana. Ożenił się on w rodżinie garncarsk ie j i przyuczony został 
przez swego teścia Józefa Kozłowskiego 61.

W okresie II Rzeczypospolitej, w 1922 r., czynione były  próby u tw orzenia  
w  M oraw icy Zw iązku G arncarzy. Z cytow anego przez Józefa G rzyw nę pism a 
w ojew ody kieleckiego z 5 III 1923 r. w ynika, iż z in ic ja tyw y garncarza  Jan a  
Sokołowskiego związek ta k i pow stał, ale w  1923 r. z niew iadom ych przyczyn 
został ro zw iązan y 62. W edług relacji garncarzy  z C hałupek Ja n  Sokołow ski 
o trzym ał w ezw anie staw ienia  się do gm iny w sp raw ie założenia związku, 
p rzy  k tó rym  m iała istnieć także kasa zapom ogowo-pożyczkowa. K iedy o tej 
in ic ja tyw ie  dow iedzieli się kupcy żydowscy, nam ów ili Lecha i Iw ańskiego, 
aby ostrzegli garncarzy, że istn ienie zw iązku naraz i ich ty lko  na koszty w  po­
staci sk ładek  i opłat, n ie dając w zam ian żadnych korzyści. W rzeczyw istości 
chodziło o to, aby garncarze n ie uzyskali niezależności, aby  nadal zaciągali 
pożyczki u kupców, dając im możliwość sw obodnego decydow ania o cenach 
i korzystnych  dla nich w arunkach  realizacji zadłużeń 63. A nalfabetyzm  i w y­
n ikające z niego ograniczenie świadom ości zawodowej i społecznej g arn ca­
rzy  spowodowały, iż argum en tacja  kupców  żydow skich odniosła sku tek  i n ie 
doszło do utw orzenia związku.

B rak  było nadal w  C hałupkach kw alifikow anych  garncarzy . W brew  
stw ierdzen iu  starosty  kieleckiego, w la tach  1925— 1934 żaden z tu te jszych

60 P rzekazał S tefan  Sowiński.
61 S tefan  Pabian pochodzi z rodziny rolniczej we wsi Lipa, znajdującej się 

w  sąsiedniej gminie Sobków.
82 J. Grzywna, Oświata  ... s. 140.
88 Inform ację przekazali: Jan  A rm ański i Józef Możdżyński.
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garncarzy  nie posiadał k a rty  rzem ieśln icze j64 i ten  stan  rzeczy nie uległ 
zm ianie do 1939 r. Pow ołana w  1929 r. w K ielcach Izba Rzem ieślnicza skon­
centrow ała się na działalności organizacyjnej rzem iosła i na w alce z n ie le ­
galnym i w arsztatam i, uw ażając ich istn ienie za pow ażny czynnik w ogólnym  
kryzysie rękodzieła 63. Za n ielegalne upraw ian ie  rzem iosła już  w  1930 r. w ła ­
dze u k a ra ły  g rzyw ną w w ysokości 50 zł k ilku  garncarzy  z C hałupek — W ła­
dysław a Kosa, Ja n a  Kosa, P io tra  Kow alskiego, S tan isław a Sowińskiego, T e­
ofila Turasa, K azim ierza A rm ańskiego oraz w łaściciela garncarn i, L udw ika 
Lecha 66.

ORGANIZACJA PRACY

Rzemiosło garncarsk ie  cechuje w yjątkow a pracochłonność, s tąd  też w ym a­
ga ono zespołowego działan ia całej rodziny. Isto tnym  w arunk iem  opłacalności 
w arsz ta tu  jest uczestniczenie żony garncarza w procesie w ytw arzan ia . P rzy  
zaw ieran iu  m ałżeństw  zaobserw ow ać się daje tendencja  do poszukiw ania p a r­
tn e ra  w  rodzinach o trad y c jach  garncarsk ich . N iem niej garncarze, k tó rych  
żony nie by ły  obyte z w arunkam i pracy  w tym  zawodzie, uw ażają, iż często 
lepiej radzą sobie w pracach  pom ocniczych niż córki garncarzy  67.

M ężczyźni w ykonują  czynności w ym agające większego w ysiłku  fizyczne­
go, jak  w ydobyw anie, tran sp o rt i obróbka gliny, toczenie oraz przygotow anie 
d rew na i w ypał. Do kobiet należy dozorow anie suszących się naczyń, p rzygo­
tow anie szkliw a, szkliw ienie, pomoc przy w k ładan iu  i w yjm ow aniu  w yrobów  
z pieca oraz n iek iedy  dozorow anie w czesnej fazy pierw szego w ypału. Je s t to 
zasada ogólna, gdyż w prak tyce, np. w  sy tuacji m łodego dorabiającego się 
m ałżeństw a, kobieta obow iązana była do w yczerpującego siły trzyk ro tnego  
s trugan ia  gliny, co nie zw alniało je j od zajm ow ania się m ałym i dziećmi, 
obrządzania inw en tarza  i p racy  w polu. Ten okres życia kobiety  w spom inają 
z niechęcią, określając go jako u m ę c zy n ie  68.

N iektóre kobiety  um iały  toczyć naczynia. „G azeta K ielecka” donosiła 
w 1899 r., iż „zręczna dziew czyna w ciągu dnia przygotow ać może do dw óch 
kop garnczków ”. Udało się odtw orzyć nazw iska trzech kobiet posiadających 
tę um iejętność. B yły to: M agdalena Chodak, głuchoniem a garncarka  z a tru d ­
niona około 1910— 1914 r. przez Żyda Icka w C hm ielniku, Zofia Kos z dom u

84 J. Grzywna, op. cit., s. 142.
85 Izba Rzemieślnicza w  Kielcach. Sprawozdania za r. 1933, Radom 1934, 

s. 149.
88 J. Grzywna, op. cit., W edług obliczenia garncarza Jana  Arm ańskiego, w y­

sokość grzywny stanow iła rów now artość w ynagrodzenia za siedem naście 
dni pracy czeladnika.

87 Żony trzech uzdolnionych garncarzy: Jan a  A rm ańskiego, Józefa G łuszka 
i S tefana Sowińskiego, nie pochodziły z Chałupek, a były doskonałym i 
w spółpracownicam i w  w arsztacie garncarskim .

88 S tanisław a Możdżyńska wspomina: Miałam do obrządzenia krowę, in ­
wentarz, robotę w  polu, w  domu drobne dzieci, a mąż mi z rana na środ­
k u  izdebki zwalił glinę, że się nie było jak ruszyć  — i strugać musiałam! 
A on, jak przyszedł wieczorem z warsztatu, to był tak umordowany, że 
ty lko  się układł na łóżku i spał jak zabity.
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Chodak i Leokadia P ie rzak  z dom u Kos 69. Około 1926 r. M arianna K ozłow - 
ska-G aw ior po śm ierci męża zmuszona koniecznością zarab ian ia  na u trzy m a­
nie dziecka, w yuczyła się toczyć u swego teścia Józefa K ozłowskiego, zaś 
w la tach  ostatn ich  toczy O tylia Kozłowska, żona M ieczysława, od k tórego 
nauczyła się tej tru d n e j sztuki.

W rodzinach, gdzie by li synowie, zasada w spółpracy uk ładała  się w  różny 
sposób. Np. Jan  M ożdżyński, zdolny i przedsiębiorczy garncarz, k tó ry  nie 
ty lko  sam  toczył naczynia, ale za trudn ia ł w swoim w arsztacie w okresach 
nasilen ia  zbytu  czeladników , w ym agał od swojego k ilkunasto le tn iego  syna 
Józefa, aby obsługiw ał czeladników , tj. przygotow yw ał glinę, a ponadto  w y­
palał naczynia. Józef zaję ty  w  ciągu w ielu  la t tym i czynnościam i nie m iał 
czasu na w praw ian ie  się do toczenia naczyń. Dziś uw aża postępow anie ojca 
za niew łaściw e, gdyż po tra fi toczyć jedyn ie  doniczki na kw iaty , ale k iedy  
m iał 17 lat, sądził — jak  się w yraża — iż był panem  sy tuacji, bo za udział 
w  p racy  wolno m u było sprzedaw ać na wrłasny  rachunek  w ybrakow ane n a ­
czynia. W rodzinie L udw ika Kosa ojciec w raz z dwom a synam i pracow ał 
w  w arsztacie, trzeci syn — Jan , choć był zręcznym  garncarzem , zajm ow ał się 
więcej handlem  naczyniam i niż toczeniem  70.

G arncarze posiadający w iększe gospodarstw a ro lne w ykorzystyw ali p ra ­
wie cały czas na p rodukcję  naczyń i najm ow ali do pomocy, jak  już w spom nia­
no, m ieszkańców  Dębskiej Woli. Ci, prócz cięcia sieczki, m łocki cepami, rą b a ­
nia drew , w ykonyw ali zajęcia zw iązane z garncarstw em : ta rc ie  i m ielenie 
szkliw a, tran sp o rt g liny  i d rew na, pomoc przy  u k ładan iu  naczyń w piecu 
oraz rozładow yw aniu  pieca po w ypale itp. Było to p rak tykow ane do 1939 ro ­
ku. Po drugiej w ojnie św iatow ej odpływ  w olnych rąk  do pracy  do m iasta  
i w zrost cen za robociznę spow odow ały, że garncarzom  trudno  znaleźć po­
m ocników  naw et do rąb an ia  drew na.

W spom inając okres przedw ojenny garncarze podkreślają, iż w  obrazie 
codziennego życia widoczne było, jak  dalece C hałupki są wsią g arncarską; od 
rana  rozlegał się pogłos m ielenia w m łynkach szkliw a, po drodze u w ija ły  
się kobiety  donoszące na noszach garn k i do pieców. Niósł się w sią gw ar, n a ­
w oływ ania, naw et przyśpiew ki. W yrób naczyń biegł n iep rzerw anie . K upcy 
przyjeżdżali w ozam i w każdy poniedziałek, więc przez cały tydzień  trw ała  
pracow ita bieganina.

P racę  w garncarstw ie  cechuje cykliczność; w przeciągu roku, tak  zw any 
sezon trw a  od końca kw ietn ia  do końca w rześnia, okres późnej jesien i i zim y 
przeznaczony jest na w ydobyw anie i tran sp o rt gliny. W zim ie jed n ak  nie 
wszyscy garncarze p rzestaw ali toczyć. Zm uszani n iedostatk iem  przy jm ow ali 
pracę czeladników  u innych garncarzy  w  C hałupkach. P racow ali na akord  
za uzgodnioną zapłatę od kopy w yrobów  71. M ieli do dyspozycji surow ą glinę 
złożoną na podw órzu i każdy m usiał sobie przygotow ać odpow iednią je j porcję

85 „Gazeta K ielecka” 1899, n r 103; P. Gan, Kobiety też potrafią, S. L. 1964, 
n r 256. Żona garncarza Jana Sokołowskiego także um iała toczyć małe do­
niczki, wazonki  (inform acja przekazana przez Józefa Możdżyńskiego).

70 Inform ację przekazał S tefan Sowiński.
71 Jan  A rm ański w yjaśnia, iż dla kupców w yrób naczyń w okresie zimy był 

opłacalny. Zadłużonym u siebie garncarzom  mogli dyktow ać niższe staw ki 
za pracę i grom adzili zapasy wyrobów, aby na wiosnę sprzedać je drożej.
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Ryc. 1. W arsztat Stanisław a Pabiana, Chalupki-K olonia, 1977 r.

do dziennego przerobu. Karol i Wojciech Piwońscy z Sobkowa przychodzili 
do Chałupek na cały tydzień. Spali w jednej izbie z domownikami, na roz­
rzuconym snopku słomy, okrywając się przywiezioną, marną pierzynką72. 
Karol toczył większe garnki, zaś Wojciech tylko małe. Na kopę wchodziły 
tzw. sztuki. S z tu kę  stanowiło 1 naczynie duże (albo doniczka) o pojemności 
od 2 1 wzwyż, lub 2 naczynia mniejsze o pojemności 1 ‘ /2 1. Sytuacja ta zmie­
niła się po 1945 r., kiedy poprawie uległy warunki życia i nie ma konieczności 
pracy w okresie zimy. Niemniej, garncarze posiadający ogrzewany warsztat 
nie zaprzestają toczenia zimą, zwłaszcza ci, którzy są związani terminowymi 
umowami ze Spółdzielnią „Chałupnik” w Iłży 73.

72 Karol i W ojciech P iw ońscy pracow ali u w ielu  garncarzy w  Chałupkach  
jako czeladnicy, m iędzy innym i także u Stanisław a Sow ińskiego. (Infor­
m ację przekazał S tefan  Sowiński).

78 Inform ację przekazał Stefan Sowiński.
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MIEJSCE PRACY

Od przełom u X IX /X X  w. do la t sześćdziesiątych, a jeszcze w nielicznych 
przypadkach w 1982 r. w arsz ta t m ieścił się w  izbie m ieszkalnej, zazw yczaj 
w  kuchni, w  której egzystow ała cała rodzina. W ym iary  izby w  daw nym  budo­
w nictw ie w ynosiły: 6X 5  m; 4,5X5 m. Podłogę stanow ił zw ykle u b ity  z g liny 
tok. Od około 1914 r., za przykładem  L udw ika Lecha garncarze zaczęli budo­
w ać w  obrębie zagrody specjalne pom ieszczenie, b u d y n e k  g arn ca rsk i ,  w  k tó­
rym  był piec i w arsz ta t z ław ą, zw aną w a l w ą g  oraz g r z ę d a  — rusztow anie do 
ustaw iania desek z suszącym i się naczyniam i (ryc. 1). P onadto  walce do u ra ­
biania gliny, m łynek do m ielenia szkliw a, ż e l e ź n io k  z łyżką do tarc ia  szkliwa. 
W staw iano też żelazne piecyki ogrzewcze. P racow nie  budow ano z różnych 
m ateriałów : drew na, kam ienia, cegły, pustaków . Piece, pod nadzorem  g arn ca­
rzy w ykonyw ali m urarze  z D ębskiej W oli (m. in. W ojtala) oraz b racia  L udw ik 
i S tefan BochenkoWie z pobliskiego D rochow a 74.

PRZYGOTOWANIE SUROWCA

Na przełom ie X IX  i XX w. garncarze  w ydobyV ali glinę na polach fo lw ar­
ku  Chmielowice i Bzów koło Obie, należących do m a ją tk u  M oraw ica 75. Obo­
wiązywała ich wówczas zapłata za glinę na  rzecz dziedzica. W ielkość op ła ty  
obliczana była od liczby w ypałów , a ten  kto dokonyw ał obliczenia, nazyw any 
był p ie c o w y m .  O statn im  p ie c o w y m  był W aw rzyniec K w iatkow ski z Obie, teść 
garncarza z C hałupek Jan a  Kosa, zw anego Jasink iem .

Zapas gliny, jak i garncarz  m usiał zgrom adzić na okres jednego roku, w y­
nosił około 15 wozów, to jest n a  około 5—7 w ypałów . Obecnie zapas oblicza 
się w  tonach: 1,5—2 t na jeden  w ypał. P rzyw iezioną glinę zrzucał na podw ó­
rzu, blisko w arsz ta tu , w m iejscu nieco pogłębionym  i oddzielonym  deskam i. 
W stępne zabiegi polegały na polew aniu  wodą i k ilkak ro tnym  siekan iu  łopa­
tą. Tak pozostaw iona glina la su je  się w  ciągu zimy, cząstki organiczne ulegają 
przegniciu, a gatunk i gliny w stępnem u przem ieszaniu.

Przyniesioną do izby lub w arsz ta tu  glinę ubijało  się d rew nianą pałką na  
p n io k a ,  na ch op a  i strugało  cienko s trug iem  w ykonanym  z b lachy lub d ru tu . 
Czynność tę pow tarzano  trzykro tn ie , co m iało na  celu dokładne w ym ieszanie 
gliny i usunięcie w szelkich zanieczyszczeń, jak  szczątki roślin, kam yki itp. 
W 1965 r. Jan  A rm ański zastosował w alce do u rab ian ia  g liny uspraw niające 
w  zasadniczy sposób żm udne i czasochłonne s tru g a n ie 76. N astępną czynnością

74 Według inform acji Jana  A rm ańskiego koszt budowy pieca wynosił w 1973 
roku około 20 000 zł. W i 973 roku garncarze będący członkami Spółdziel­
ni „C hałupnik” w  Iłży otrzym ali dotację w wysokości 15 000 zł na b u ­
dowę pieca, pochodzącą z Funduszu Rozwoju Twórczości Ludowej.

75 Józef Możdżyński w yjaśnia, że w  tym  czasie na polach należących obecnie 
do Chałupek istn iał jeszcze las sosnowy. Eksploatacja gliny możliwa była tu  
dopiero po wycięciu lasu na początku XX w.

76 Zdaniem Jana  Arm ańskiego należało wcześniej już w prow adzić walce 
urucham iane ręcznie, ale n ik t o to  nie zadbał. W 1965 r. odwiedzili go 
dwaj młodzi mężczyźni z Kielc (nie zna ich nazwisk), którzy sami zapro­
ponowali w ykonanie walców, k tórych koszt wraz z silnikiem  wynosił w te­
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było — i jes t — ugn ia tan ie  g liny (podobnie ja k  ciasto) na w alw ągu ,  w  w yni­
ku  czego usunięte zostają pęcherzyki pow ietrza  a glina n ab iera  pożądanej 
elastyczności. W ówczas garncarz  fo rm uje  w ałek, dzieli go na k łusy  odpow ia­
dające w ielkości naczyń, i te uk łada  w  stos na w a lw ą g u ,  blisko kr ę g u  — 
w zasięgu ręki.

TOCZENIE

W trad y c ji m iejscow ej przechow ał się n ie jasny  już przekaz o używ aniu 
przez garncarzy  w  C hałupkach przed rok iem  1900 koła sponowego 77. Stoso­
w ane obecnie koło dw utarczow e o ruchom ej osi, zw ane krąg, to c zek  lub to c e k , 
przeszło już k ilka faz udoskonaleń. U żyw ane do 1914 r. kręg i  były w ykony­
w ane w  całości z drew na, p rzew ażnie dębowego, zarów no tarcza górna deka ,  
ja k  i dolna, spodek .  Oś, ośk ę , lo śkę ,  tj. w rzec iono ,  robiono z tw arde j grabiny. 
Je j dolny koniec, sp inde l ,  był ostro zakończony i obracał się w odpow iednio 
w yżłobionym  otw orze, panew ce , s tem pce ,  zrobionym  w  kaw ałku  tw ardego 
d rew n a  lub kam ienia  w kopanego w  g lin iany  tok  izby. Dla zm niejszenia tarc ia  
p rzy  obro tach  w otw orek w lew ano topiony łój bydlęcy 78. K rą g  przym ocow a­
n y  jes t do w a lw ą g u  przy pomocy uchw ytu, łapki,  zw anej też k u n k a  lub  konka ,  
składającego się z dw óch części skręcanych śrubą. K u n k a  utrzym uje  pionow e 
położenie osi: to m u s i  chodzić ja k  w  c y r k lu  (pionowo), z e b y  sie n ie  chlebotało.  
Część ośk i  obracająca się w łożysku k u n k i  okręca się skórką od słoniny, żeby 
zm niejszyć tarcie. Od 1914 r. tak  w górnej osadzie ośki,  jak  dolnej opraw iane 
są łożyska kulkow e, na  k tó rych  to c ze k  w iru je  bardzo lekko. N apęd elektrycz­
n y  kół zastosow ano w  C hałupkach około 1978 r. P ierw szy zainstalow ał go 
L udw ik Piw ow arczyk 79.

W czasie toczenia garncarz  siedzi n a  w alw ągu .  Krąg  przym ocow any jest 
do niego na  s ta łe  i w  C hałupkach n ie  spo tyka  się toczenia na w olnym  po­
w ietrzu . G arncarz  siedzi przy k r ę g u  lew ym  bokiem  i daje  napęd, kopie  lew ą 
bosą stopą do przodu. P raw ą stopę opiera na tzw. p ie s k u  — deszczułce w sp ar­
tej na podpórce. Z darza się, że n iek tó rzy  garncarze  p racu ją  w  obuw iu, np. 
tenisów kach lub w  skarpecie. S tefan  P ab ian  kręc i  w  bucie , w s z y s tk o  je d n o  w  
ja k im ,  g d y ż  boso to z im n o  i n a w e t  n ie p r zy z w o ic ie ,  bo noga się brudzi .  N ie­
k tó rzy  garncarze  siadali za kręg iem  o k rak iem  j a k  na  kon ia  i poruszali go 
w  ten  sposób, że lew ą stopą kopa l i  do siebie, zaś p raw ą od siebie, żeby było 
lżej. Żył też w C hałupkach  g arn carz  P io tr  Sowra (1842— 1912), ka leka  bez nogi, 
k tórem u syn W ładysław  już jak o  dziesięcioletni chłopiec pom agał urucham iać 
krąg,  popychając go rękam i.

Przebieg toczenia naczynia pozw ala n a  w yróżnien ie k ilku faz znanych 
z opisów dla innych  w arsztatów  garncarsk ich  n a  te ry to riu m  Polski. Przystę­

dy około 6000 zł. W ślad za A rm ańskim  inni garncarze zaczęli w prow a­
dzać to urządzenie.

77 A rchiw um  Pracow ni B adania Polskiej Sztuki Ludowej IS PAN w K ra ­
kowie, L. inw. 9182, teka 131.

78 Józef Głuszek pam ięta, że około 1953 r. garncarz Józef Kos używał jeszcze 
koła z d rew nianą osią.

79 Inform ację przekazał Ja n  A rm ański.
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pując do toczenia garncarz  u rab ia  w  rękach  — przez ok lepyw anie — przy­
gotow any wcześniej k łu s  i n ad a je  m u  kszta łt kulisty . Rzuca go lew ą ręką na  
środek obracającej się dek i ,  zwilża dłonie w  garriku  z w odą, m oćce  i fo rm uje 
naczynie w  następującej kolejności:
— wyciąga kłus,  nadając  m u kszta łt w ydłużonego stożka,
— obniża stożek i przekształca w  g ruby  k rążek  z w głębieniem  w  środku, faza  

nosi nazw ę rozdz ieranie  kłusa ,
— pogłębia o tw ór i fo rm uje  grubościenną czarkę,
— przy pomocy nożyka fo rm uje  w ysoki walec, d u c h ę ; nazyw a się to ciągnię­

cie sz to fy .  F orm uje także dno,
— form uje brzusiec, p ęc ek  (daje sie pęc ek  i ciągnie się fo r m e  g ó rka  n o ż y ­

k iem ,  St. A rm ański),
— fo rm uje kraw ędź naczynia, co nosi nazw ę zak ładan ie  kro ju .  K raw ędź tę- 

stanow i w ąskie zgrubienie w okół V ylew u,
— zwęża część przydenną, dno i nada l fo rm uje  i w ygładza brzusiec. Przy 

dzbanku m odeluje szyjkę,
— w7ygładza pow ierzchnię, nazyw a się to w y g ła d z y n ie  górka,
— zdobi, jest to s tro jen ie  naczynia,
— przypraw ia ucho (ryc. 2).

Nożyk, n o ż y k ,  którym  posługują się garncarze przy form ow aniu  naczyń,, 
w ykonany jest z d rew na liściastego, tw ardego , ale o słabym  usło jen iu  i bez 
sęków, najlep iej z gruszy lub jabłoni. Je s t to cienka deseczka w kształcie 
prostokąta  z o tw orem  na palec. Podczas pracy  kraw ędzie nożyka zużyw ają 
się i w yokrąg la ją  tak , iż po pew nym  czasie może on mieć form ę trapezu, 
tró jk ą ta  itp.

Dla uzyskania rów nej pow ierzchni naczyń, w  czasie gładzenia pokryw a 
się je  cienką w arstew ką rzadkiej gliny, ś ł iku ,  osadzającej się n a  brzegach 
m oćk i .  Podczas toczenia garncarz  m usi w ie lokro tn ie  zanurzać dłonie w  m oćce , 
aby usunąć z nich osadzającą się w arstw ę gliny osłabiającą poślizg. G arncarze 
posiadający w ielo letn ią w praw ę toczą serie naczyń jednej pojem ności na oko  
nie różniących się kształtem  i wysokością. Nie stosuje się tu ta j m iar, tj. li­
stew  um ieszczanych przy  kręgu, na k tórych  zaznaczane są w ym iary  naczyń.

W ciągu dnia, tj. od św itu do zm ierzchu, przew iduje  się m ożliwość w y to ­
czenia naczyń w następujących  ilościach:

garnk i : doniczki :
1 1  — 180 sztuk 1 1 — 240 sztuk
2 1 — 150 ” 2 1 — 180 ”
3 1 — 110 ”

5— 6 1 — 90 ”
8—10 1 — 80 ”

15 1 — 40 ”
z tym  że np. garncarz  w starszym  w ieku (około 65 lat) może wytoczyć już 
tylko 120 don iczek 80.

Gotow e naczynie garncarz  odcina od kręgu  cienkim  d ru tem  i u staw ia  n a  
desce, tę zaś po zapełnieniu  ustaw ia na grzędz ie  albo kładzie w prost n a  ziemi, 
na podw órzu w  m iejscu przew iew nym , nasłonecznionym  lub zaciem nionym

80 S tanisław  A rm ański (garncarz słabszej kondycji, m ający w 1977 r. 51 lat) 
stw ierdził, iż w ciągu ośmiu godzin p racy  jest w stanie wytoczyć tylko 
30 sztuk garnków  o pojem ności około 3 1.
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Ryc. 2. Przypraw ianie ucha do garnka. Przy w arsztacie S tan isław  Arm ański, 1977 r.

w zależności od warunków atmosferycznych i pory roku. Podsuszane na słoń­
cu naczynia muszą być stale dozorowane, odwracane wielokrotnie, aby na­
grzewane były równomiernie, gdyż inaczej ulegają zniekształceniu. W lecie 
schną około 3 dni, zimą około 10 dni.

GLAZUROWANIE

Jak już wspomniano, od około 1910 r. zaczęto w Chałupkach wprowadzać 
płynną glazurę ołowiową, noszącą tu nazwę p o ly w a  olow iano. Glazurowanie 
nazywa się o b ly w a n ie m ,  a naczynia gorctyi o b ly w a n e .  Wcześniej stosowano tę 
glazurę w postaci suchej, przez posypywanie, trzą sa n ie  przez specjalne sitko. 
siw ec ek  na naczynie oblane ś la m e m , ś lik ie m ,  czyli rozwodnionym roztworem 
gliny albo rzadkim krochmalem z pszennej mąki 81. Ta technika glazurowania

81 Jan A rm ański przypom ina w  związku z tym  anegdotę opowiadaną przez 
ojca, iż garncarze w ym agali od kupców  żydow skich dostarczania mąki 
pszennej na krochm al (rzecz dotyczy początków  X X  w.). Żydzi m ąkę da­
w ali, ale garncarze robili z niej kluski, zaś garnki polew ali ty lko k lusz-
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nosi nazw ę siwkowanie,  i  z tego ok resu  zachow ały się starsze ok reślen ia  i n a­
zwy: do dziś m ówi się n a  czynność p rażen ia  o łow iu tarcie śkliwa  a m ielenie 
płynnej p o lyw y  nosi nazw ę mielynie śkliwa, w zględnie mielenie s z k l iw a 82. 
G arncarze starszej generacji, używ ając już nazw y polyw a  i oblyw anie , okre­
ślają rów nocześnie obecnie robione naczynia jako poszkliwane.

G lazurę ołowiową garncarze  przyrządzają  sam i (gotowa g le jta  dostarczana 
przez Spółdzielnię w  Iłży używ ana jest tylko przez członków tej spółdzielni). 
Przygotow anie glazury  z m etalicznego ołow iu w iąże się z bardzo uciążliw ym i 
i czasochłonnym i czynnościam i p rażen ia  i m ielenia. Na jeden  w ypał zużyw a się 
30 kg ołowiu. Ilość tę  dzieli się n a  trzy  części, i  po 10 kg p raży  w  żeliw nym  
garnku , żeleźnioku, o pojem ności 10 1 w staw ionym  w czeluść pieca g a rn ca r­
skiego (daw niej też na piecu w  izbie) w  czasie pierw szego w ypału . W ym aga 
to ciągłego m ieszania, tarcia, specjalną p łaską łopatką żelazną z o tw orkam i, 
osadzoną na  długim  drążku. R oztopiony ołów p rzy b iera  w  czasie p rażen ia  po­
stać m iałkiego proszku, k tó ry  po przesianiu  łączy się z pozostałym i sk ład n i­
kam i szkliwa (również sproszkow anym i i  przesianym i) w  następu jących  p ro­
porcjach: 10 m iarek  ołow iu, 10 m iarek  glinki piecówki (schudzającej) i 1 m ia r­
ka barw n ika  83. Ilość tę  dzieli się n a  trzy  części, i każdą część po zm ieszaniu 
z w odą przem iela do uzyskania konsystencji zaw iesistej p o l y w k i 84. M łynek 
skonstruow any n a  zasadzie podobnej do działania żaren, u ru ch am ian y  jest 
dotąd ręcznie, przew ażnie przez kobiety. M ielenie szkliwa na jeden  w ypał 
trw a  od 5—7 godz. 85. Użycie m łynka do m ielenia szkliw a n a jp ie rw  za sp ra ­

czanką. Unoszący się w  czasie s iw kow an ia  pył powodował zatrucie oło­
wiem, toteż na czas posypyw ania w ybierano bezw ietrzny dzień. Nos 
i usta osłaniano chustką. S tarsi garncarze pam iętają , że żona Kazim ierza 
Arm ańskiego, A ntonina (zmarła w 1935 r.), zarabiała często siwkowaniem , 
stąd była b lada i chorowita.

82 Nazwa sk l iw o  w ystępuje w 1823 r., w zeznaniach św iadków dotyczących 
oskarżenia Ignacego Sowińskiego o kradzież: WAP, Kielce, RGR, sygn. 
660, k. 45.

88 Józef Możdżyński podaje, że przy technice siw kow ania stosowano inne 
proporcje: 10 m iarek ołowiu, 9 m iarek piecówki, 1 m iarka barw nika. Schu- 
dzenie glazury piecówką jest konieczne, gdyż inaczej jest ona tłu s ta  i po­
w oduje sklejanie się naczyń w  czasie wypału. W spomina: K o so w a  Zofia  
przynosiła  do ojca drobne rzeczy  do wypalania , oszk ly la  to s iw k iem , a jo 
b y łem  tak i zły, bo ołów by ł  gruby i to lubiało p rzyw ierać .  Pokłady pie­
cówki w ystępują na pn. od Chałupek, w okolicy znanego już piecowiska, 
dokąd prowadziła tzw. droga piecówcana.

84 D aniela Sowińska, żona Stefana, w yjaśnia to następująco: jak  się rękę  
w ło ży  do p o ly w y  i opadnie, to jeszcze  niegotowa, dopiero  ja k  obelgnie  
dłoń, nie spada, to dobrze umielona;  Ja n  Armańsiki i S tefan  Sowiński 
(a także inni garncarze) dodają, że w  czasie ta rc ia  i m ielenia ołów w y­
dziela słodkaw ą i m dłą woń, smęd.  Z tego to  powodu w yrażano się o g a rn ­
carzach pogardliwie, że śm ierdzo  śk l iw em .  Ołów, k tó ry  kupow ano od ko­
w ali, ślusarzy lub robotników  na ta rgu  w Kielcach, pochodził często ze 
zużytych akum ulatorów  lub z rozm aitych odpadów. Z najdujące się w nim 
zanieczyszczenia powodowały w ydzielanie te j p rzykrej woni.

85 M łynek jest to  d rew niana beczka, zam aw iana u bednarza, z zabetono­
w anym  w ew nątrz tw ardym  kam ieniem . K am ień w ierzchni, płaski, ma for-
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wą kaflarza M ichała S uchanka w w arsztacie M arcina Kosa, a później jego 
zięcia L udw ika Lecha, znalazło niebaw em  naśladow ców . Stosow anie p łynnego 
szkliwa okazało się znacznie ekonom iczniejsze od siwkowania.  W yjaśnia to 
obrazowo Józef M ożdżyński: jak sie umiele, to sie z  ty  m ąki zrobi tak ja k b y  
polyw ka  i więcej sie polało (naczyń), a przy s iw kow aniu  dużo ołowiu spadało  
na ziemie i była strata, a poza ty m  w  je d n y m  miejscu śkliwa było za cienko, 
w  drugim  znów za dużo. Jak  sie obloło, obelgło w szys tko , nic nie spadło  — to 
już dwa zyski,  a trzeci zysk ,  że było szybciej. Bo jak  sie śkliło na s iw ek, trzeba  
było garnek brać k ilka  razy do ręki: najpierw w ew nątrz  polać ślempą i s1(w- 
kować, zaczekać kilka  chwil i dopiero polać po wierzchu, i znów siwhować. 
W arunek ten  w ynikał stąd, iż na  naczyniu  zbytnio naw ilżonym  ślempą  w  
czasie w ypału  zachodził proces zw any karwieniem,  polegający na o d padan iu  
w arstew ki gliny w raz  z glazurą. G arncarze zw racają  uw agę, że naczynie g la­
zurow ane w ew nątrz  i z zew nątrz  na s iw ek  w ypalano  tylko jeden  raz, i —  
aby nie skarw ia ły  — s ta ran o  się je  toczyć, ja k  określają, z m ocniejszej gliny. 
P rzy  użyciu płynnej g lazury  naczynia szkliw ione w ew nątrz  i zew nątrz w y p a­
la się dw ukrotn ie , a oblywanie  w ykonuje się po pierw szym  w ypale. N ato ­
m iast w yroby szkliw ione z zew nątrz  w ypala się jednorazow o.

Oprócz g lazury  zw ykłej, p rzejrzystej, do k tó re j dodaje się m ielony ka­
m ień  połowy, cerwiń, czerw ień , znajdow any na okolicznych polach lub tw a rd ­
szy zw any rudką  (spotykany głębiej, w pokładach  gliny) 86, dające w  zależności 
od natężenia b arw n ika  ko lo ry t od cytrynow ego do jasnobrunatnego  o odcie­
n iu  p om arańczow ym 87, garncarze używ ali też g lazur zielonej i b ru n a tn e j. 
B arw ę zieloną daje  dodatek tlenku  m iedzi, uzysk iw any z przepalonych 
i sproszkow anych zwojów d ru tu  m iedzianego lub mosiężnego. B arw nik  b ru ­
n a tn y  o trzym yw ali z zendry  (tlenek m anganu), to jest opiłków  spadających  
z kow adła w  kuźni, albo z przepalonych i sproszkow anych żużli podym arko- 
w ych znajdow anych podobnie jak  cerwiń  na polach 88. K upow ano też b ra u n ­
sztyn (dw utlenek m anganu) nazyw any b rusz ta jn , dający  zabarw ienie b ru n a tn o - 
w iśniowe. Józef M ożdżyński tw ierdzi, iż w przeszłości, np. u jego ojca robio­
no najw ięcej g lazur o odcieniach żółtym  i zielonym , zaś o przygotow yw anej 
obecnie na  garczyny  do barszczu polywie  zabarw ionej tlenkiem  m iedzi w y ra ­
ża się, że pow inna być zie loniutko  jak trawa. W okresie pow ojennym  obok 
Jan a  A rm ańskiego najw ięcej biegłości w stosow aniu kolorow ych szkliw  w y-

mę ja jow atą dla zwiększenia przepływ u mielonej masy. M łynek porusza­
ny jest korbą osadzoną w pionie, zaopatrzoną w śrubę regulacyjną. Go­
tow ą polewę spuszcza się przez kurek  z boku beczki; Jan  A rm ański in ­
form uje, że dotychczasowe próby urucham iania m łynka przy pomocy sil­
nika elektrycznego nie powiodły się. M łynki w ykonyw ał Ja n  Bęben i jego 
syn W ładysław  z przysiółka Swierczyny.

86 G arncarze z Chałupek nazyw ają czerw ienią gliny ochrowe, a rudką  lim o­
nit. Cerwiń  i rudlce w staw iają  do naczynia i przepala ją  w piecu (przy 
wypale), a następnie tłu k ą  w moźdźierzu i przesiew ają przez gęste m etalo­
we siteczko. S tary  moździerz, w ielki jak w iadro, z w arszta tu  Ludw ika 
Lecha, znajduje się obecnie u Ludw ika Piwowarczyka.

87 W edług zgodnej opinii garncarzy ten  rodzaj glazury jest stosowany w  C ha­
łupkach najczęściej i z daw na, tj. od X IX  w ieku. Świadczą o tym  liczne 
szczątki naczyń na w ysypiskach wokół starych piecowisk.

88 E. J. Fijałkowscy, Kieleckie zabytk i górnicze, S. L. 1969, n r 528.
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kazy w ał Józef Głuszek. C harak terystyczne  dla niego są dzbany o p ięknej zie­
lonej glazurze z rozsianym i ciem niejszym i drobnym i ziarnam i celowo dom ie­
szanej niew ielkiej ilości nie roztartego  tlenku  m iedzi, jak  rów nież g lazury  
dw ukolorow e, np. zielona z plam am i b ru n a tn y m i89. Jednym  z w arunków  
przestrzeganych przez G łuszka było nak ład an ie  barw nych  glazur n a  dzbany 
w ykonane z gliny w ypalającej się na biało, gdyż jedynie  na nich kolory ła­
dnie się odbijają.

WYPAŁ

W C hałupkach w ystępuje typ  pieca garncarsk iego  o pionow ym  ciągu 
ognia, zaopatrzony w poziom ą k ra tę  oddzielającą palenisko od kom ory na 
g a rn k i górą kopulasto sklepionej 90. W piecach daw nego typu, pozbaw ionych 
kom ina, zw anych polow ym i  lub w iyrzchow ym i,  sk lepienie w ykonyw ano 
z garnków  glin ianych (około 5 1) w k ładanych  jeden  w drug i na  zapraw ie 
z ogniotrw ałej gliny, m u lk i  91. Pojem ność pieców jest różna, garncarze tw ier­
dzą, iż np. piece budow ane około 1914 r. przez L udw ika Lecha i Ja n a  Iw ań­
skiego były trzyk ro tn ie  w iększe zarów no od p rym ityw nych  pieców m niej za­
m ożnych garncarzy, ja k  i budow anych obecnie 92. Jako  opał w ym agane jest 
d rew no sosnowe lub osikowe, dające m ocny i długi płom ień. Na w ypał w 
m niejszym  piecu zużywa się około 2 m 3 d rew na , w  w iększym  około 3 m 3. 
Czas jednego w ypału w ynosi od 6 do 10 godz. P rzebieg w ypalania odbyw a się 
w  dw u fazach. Pierw sza, stopniow e podgrzew anie d la usunięcia resz tek  w il­
goci z naczyń, trw ające  około 3 godz., nosi nazw ę śrejowania, śrejówka  (obec­
n ie  pierwsze palenie  lub przepołynie), i d ruga, drugie palenie  trw ające  około 
4 godz., a kiedy były w  piecu duże sztuki i dłużej. D okłada się w tedy  drzew a 
w  czeluście, aby ogień był ostry , i sp raw dza  przez specja lny  otw ór, czy p ło ­
m ień idzie rów no w  całym  piecu. Ogień w idać z zew nątrz  pieca ja k b y  się pa­
liło — i to jest ogień odpowiedni. Szkliw o błyszczy, rozkwito  poływa na gór­
kach, zaś na naczyniach biskw itow ych tw orzy  się cienka błyszcząca powło­
ka  — ślaka. G arncarze obserw ują  także barw ę płom ienia unoszącego się z ko­
m ina, orientującego o s tan ie  w ypału. Jeżeli płom ień jest niebieski, należy ko ń ­
czyć proces w ypalania, gdyż naczynia m ogłyby ulec przepaleniu , a glazura, 
ciem niejąc, trac i zam ierzoną barw ę i m a to w ie je 93. Piec zapełnia się zw ykle 
od  rana, po południu  rozpala ogień, a w łaściw y w ypał odbyw a się w  nocy, 
k iedy  łatw iej m ożna obserw ow ać natężenie płom ienia.

89 R. Reinfuss, Garncarstwo... s. 84.
90 Tamże, s. 27; Tenże, Piece... s. 329—350.
91 J. Ph. Carosi, Reisen... t. 1, s. 48—49; R. Reinfuss, Garncarstwo... s. 27, 

ryc. 12.
62 W Archiwum  Pracow ni ... IS PAN w K rakow ie, L. inw. 8267/1, teka 115/33, 

dokum entacja rysunkow a pieca starego typu podaje następujące w ym iary: 
wys. 200 cm, 0  160 cm. Jest to piec bez kom ina, należący do uboższego 
garncarza. Większe piece z przełom u X IX /X X  w. m iew ały około 2,5 m 
wysokości, i 3 m średnicy. W spółcześnie buduje się mniejsze piece wys. 
około 2,5 m i średnicy około 2 m (inform acje podane przez Ja n a  A rm ań­
skiego).

88 Inform acje te przekazał Jan  Arm ański.
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W latach  dw udziestych, kiedy jeszcze istn iały  w  C hałupkach wiyrzchowe  
piece Teofila T urasa  i Jan a  Kosa w budow ane w stok wzgórza, w prost przy 
drodze w iodącej przez wieś, w  czasie w ypałów , późnym  w ieczorem  schodzili 
się m ężczyźni w okół tych buchających żarem  pieców i pozostaw ali tam  n a ­
w et przez całą noc. Pew ne w yobrażenie o przebiegu tak iej nocy daje  relacja 
Ja n a  A rm ańskiego, znającego fak ty  z opow iadań swego ojca, K azim ierza: 
cala wieś tam  była, jeden  przyniósł z iem niaków  w  kieszeniach, drugi w  czap­
ce —  i piekli, albo wziął kurę, patroszył i w  pierzu, oblepioną gliną też piekl. 
W ódkę brali. Sow a Stach grał na harmonii. Było gwaru i śm iechu , a jakie  
opowieści by ły!  N iektórzy  tam spali i kobiety  rano przychodziły  ich budzić. 
W tedy  w ypa l się ciągnął długo — dwanaście, trzynaście ' godzin, bo to były 
duże piece. Ludzie pomagali garcarzowi; zdarzało się, że zasunął d w a  pnioki 
(bo paliło się w ted y  pniokam i sosnowymi), założył ogień w  czeluście i poszedł 
na jednego albo pó lkw aterek  do karczm y na Zie'bonke (w Dębskiej Woli). Tam  
spotkał kum otra , zaczęli się częstować, i zapomniał o paleniu. No to inny  
podłożył drzewa i nie było szkody  94.

W łaściwe ustaw ienie  w yrobów  w  piecu garncarsk im  w ym aga dużej um ie­
jętności i dośw iadczenia. W ykonując tę czynność w e w nętrzu  pieca, garncarz  
p racu je  zawsze z pom ocnikiem . Najczęściej jest nim  żona, w  innym  przypad­
ku osoba na tę  okoliczność specjaln ie w ynajęta . Ogólna zasada polega na 
u k ładan iu  w yrobów  w arstw am i; na dole, dnem  do góry ustaw ia się naczynia 
m niejsze, jako  bardziej odporne na  zgniecenie. D robne w yroby (figurki, ga lan­
te ria  itp.) w staw iane  są w większe rozm iaram i doniczki sy tuow ane już o tw o­
ram i do góry, dodatkow o na podstaw kach  lub tzw. nagrobkach  (niew ielkie 
pojem niczki w  form ie doniczek, n a  lam pki nagrobne). Zabezpiecza to przed 
sk lejan iem  się w yrobów  w czasie top ien ia i sp ływ ania glazury pozostaw iają­
cego ślady w postaci przylepek.  D zbany pok ry te  kolorow ą polywą  Józef G łu­
szek ustaw iał zawsze w środkow ej części pieca, na trzech w arstw ach  doni­
czek, w iedząc z dośw iadczenia, iż tam  obchodzi ogień  dający w łaściw ą tem pe­
ra tu rę  topienia się glazury. G arncarze produku jący  doniczki w k ładają  je do 
pieca po kilka jed n a  w  d rugą (m niejsza w w iększą i ile może się zmieścić), 
m ając na uw adze zaoszczędzenie opału. Jest to ryzykow ne, gdyż w  razie n ie ­
dostatecznego w ysuszenia pękają  w  czasie w yparow yw ania wody, pow odując 
duże stra ty .

Po ułożeniu w yrobów , przejście, kwaterę,  garncarz  zapełnia już  z zew nątrz, 
a o tw ór zam urow uje cegłą, skorupi. Nazw a w yw odzi się stąd , iż daw niej za- 
m urow yw ano w chód w ybrakow anym i g arnkam i glinianym i. Józef Głuszek 
używ ał też do skorupienia  garnków  blaszanych.

94 Bywały też sytuacje dram atyczne, np. kiedy Ignacy A rm ański w ypalał 
swoje w yroby w  piecu Ja n a  Kosa (około 1906 r.), wyszła straszna burza  
i ulewa taka, że woda waliła drogą z góry wprost na piec. Jakby  go za­
lała, cała praca poszłaby na marne. Armański,  w  przerażeniu, spiesząc się, 
zrobił przekop zmieniający kierunek napierającej w ody i mógł już bez­
piecznie dokończyć wypał.  (Inform acja podana przez Jan a  Armańskiego).

21 — Rocznik Muzeum t. XIII
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W Y R O B Y  .

W Chałupkach wyrabiano przede wszystkim naczynia przydatne w gospo­
darstwie domowym oraz doniczki na ikwiaty zwane w XIX w. fa je rk i ,  a obec­
nie w a z o n y  lub w a z o n k i  i w azon ik i .  Inne przedmioty, jak kapliczki, kropiel- 
niczki, figurki o charakterze kultowym, zabawki oraz wyroby zaliczane do 
galanterii ceramicznej, np. popielniczki, lichtarze, stanowiły mniejszą część 
ogólnej produkcji.

Grupa wyrobów użytkowych jest najobszerniejsza. Stanowią ją naczynia 
służące do przechowywania pożywienia: garnki, bańki,  s lo j e ; następnie na­
czynia do przyrządzania potraw: donice  do ucierania maku, r y n k i  na trzech 
nóżkach do smażenia słoniny, cedzidła, formy na ciasto; do przenoszenia po­
siłków i wody pracującym w polu: dw o ja k i ,  t ro ja k i  i dzbanki oraz do spo­
żywania posiłków: duże donice, dun ice  na gotowaną kapustę, m is k i  i garnusz-

Ryc. 3. Podstawowe form y wyrobów z Chałupek: 1—3 — garnki na mleko, 4 — g ar­
nuszek, 5 — dw ojaki, 6 — jagielnik, 7 — dzieżka, słój, 8 — konew ka, 9 — flasza na 

wodę, 10 — donica, 11 — doniczka na kw iaty
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ki. W m niejszych ilościach w yrab iano  flasze n a  w odę o raz  szabaśniki  do p ie­
czenia m ięsa (dla ludności żydow skiej), m aselniczki, króbk i  n a  m asło, m i­
seczki zw ane 'carecki n a  ja jk a  do święconego i fo rm y na  joabki (w okresie  
W ielkanocy), zaś na Boże N arodzenie donice, m isk i  o szorstkim , n ie  szkliw io­
n ym  w nętrzu , przeznaczone do ucieran ia  m aku  9S.

Od końca X IX  w. do 1939 r. najw iększą część p rodukcji ośrodka chałup- 
czańskiego stanow iły  garn k i o pojem ności od V4 do 15 1. W yrab iane były 
w trzech  odm ianach (ryc. 3, 1—3): sm ukłej i pękatej, z brzuścem  um ieszczo­
nym  w górnej części naczynia i lekko odchylonym  krajem , oraz z pękatym  
brzuścem  i cylindryczną szy jką, zw ane górki z prasow anym  kołn ierzyk iem .  
Ucho przyk le jano  do k raw ędzi naczynia. W iększe form y posiadały dwa ucha 
i zaopatryw ane były  w pokryw ki z uchw ytem  w form ie guza (ryc. 3, 6).

Jeszcze w  okresie m iędzyw ojennym  używ ane były — choć już dość um o­
w nie — tradycy jne  nazw y garnków  poszczególnych pojem ności, np. :
XU 1 kw a te rko w y
V2 1 pó łkw ortow y
1 1 kw or tow y
IV 2 1 półtoroki na garcyny do kisynio  borzcu, albo garcyńki,

garcyny do barszczu. Łącznie, garnczki do IV 2 1 nazyw a­
no kw o r to w y  drobiazg.

2 1 dw ukw ortow e ,  podpniacenta, podniucenta, podmucenta
2 V2 1 — 3 1 trzykw ortow e, pniocki
4 — 5 1 pięciokwortowe, pnioki
6 — 8 1 jagielnięta, jagielnicentowe
10 — 15 1 jagielniki  (w okresie m iędzyw ojennym  pnioki)  96.

W yrabiano też garnk i bez ucha, zw ane słoje lub  dzieżki,  z pokryw am i. 
Pojem ność ich w ynosiła od 2— 10 1, zaś form a sm ukła i pękata  (ryc. 3, 7). 
O bserw ow ane daw niej — zwłaszcza w  okresie  w iosennym  — zapotrzebow anie 
na  g a rn k i w iększej pojem ności spadło z chw ilą pow staw ania we w siach zle­
w ni m leka. M niejsze garn k i n a  m leko o pojem ności V2—4 1 zdarzały  się je ­
szcze sporadycznie  na placu targow ym  w  K ielcach do około 1965 r., zaś 
w  1982 r. sprzedaw ano już ty lko  m ałe (0,75 1) garnczki i dzbanki p rzezna­
czone do kiszenia barszczu (ryc. 4—6).

D rugim , w ykonyw anym  m asow o rodzajem  naczyń były dużych rozm ia­
rów  donice, dunice  przeznaczone do spożyw ania kapusty , w  czasach, k iedy  
cała rodzina posilała się z jedne j misy. W yrabiano je  w  w ielkościach od 2— 
10 1 (ryc. 3, 10). W okresie  m iędzyw ojennym  w eszły m asowo w użycie m iski

95 „Gazeta K ielecka” 1899, n r 103, podaje następujące kategorie naczyń 
z Chałupek na rynku  kieleckim : „garnki, rynki, dzbany, miski i doniczki 
do kw iatów ”; Pewne w yobrażenie prostych wczesnych form  dają rysunk i 
8 naczyń z Chałupek z la t 1916— 1918, znajdujące się w archiw um  M uzeum 
Etnograficznego w K rakow ie (nr inw.: 8111—15, 8122, 8124—25). W tym że 
m uzeum  znajdu ją się w yroby z 1938 r.: m iska (MEK 8734), dzbanek (MEK 
8735), garnek (MEK 8736), popielniczka (MEK 8737), garnek (MEK 8738), 
dzban (MEK 8739). (Zob. A. Jacher-Tyszkow a, Zbiory M uzeum  Etnogra­
ficznego w  Krakowie,.- „Rocznik Muzeum Etnograficznego w  K rakow ie”, 
t. 2, K raków  1967, s. 241).

96 Por. O. Kolberg, Lud..., Radom skie, cz. I, K raków  1887, s. 73.

21'
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Ryc. 4. Form y dzbanków: 1—5 — dzbanki na wodę, 6 — dzbanuszek do kiszenia
barszczu

i m isecki do jedzynio,  w  k ilku  wielkościach. B yły one kształtem  zbliżone do 
dunicy, lecz płytsze i o nieco w yokrąglonym  dnie.

Sezonowo, w okresach prac polowych, pasienia bydła, w yrab iano  dw ojaki  
(ryc. 3, 5) i trojaki  o pojem ności V2— IV 2 1, zaś na żniw a dzbanki i bańki  
(o form ie dzbanka z szy jką pozbaw ioną dzióbka) oraz k o n ew k i  od 2 do 10 1 
(ryc. 3, 8).

K ształt dzbanków  był tu  różny, indyw idualn ie  fo rm ow any przez poszcze­
gólnych garncarzy. C harak terystyczny  dla C hałupek je s t dzban o kształcie 
ja jow atym , z brzuścem  pękatym  lub sm ukłym  (ryc. 4, 1—3). W ykonyw any tu  
rzadziej dzbanek o w ydłużonej szyjce i  pękatym  brzuścu zbliżonym  do k u li 
ok reślany  byw a jako  fo rm a w y rab ian a  przed 1914 r. przez g arn carzy  z po­
bliskiego Sobkow a. Po d rugiej w ojnie św iatow ej, w  w yniku  zastosow ania 
przez Józefa G łuszka rozbudow anej dekoracji, dzbany  z C hałupek  sta ły  się 
przedm iotem  dużego zainteresow ania.

D ekoracja naczyń do 1948 r., to jest do czasu uczestniczenia garncarzy  w
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k o nkursach  sz tuk i ludow ej, była bardzo skrom na. O graniczała się o n a  do 
jednego, dwóch, trzech  lub czterech poziom ych row ków  prostych oraz fa li­
stych opasu jących  garnk i w okół k raw ędzi w ylew ow ej. Na dzbankach deko­
rac ja  znajdow ała  się tuż  pod szyjką i n ie przekraczała  dołem  m iejsca p rzy­
czepienia ucha. P ró ste  ro w k i w ykonyw ano nożykiem , faliste  specjalnym  grze­
bykiem , bryzów ką,  o dwóch do pięciu zębach. S tefan  Sow iński używ a do tego 
celu try b ik a  od  zegarka.

Z w ielokro tn iona linia fa lis ta  zw ana bryzowaniem  je s t różnorodna; od roz-

Ryc. 5. M otywy zdobnicze: 1—3, 15—20 — w ykonane nożykiem, 4 — w ykonane 
radełkiem , 21—26 — w ykonane bryzów ką, grzebykiem , 5—14 — w ykonane stem ­

pelkam i (w arsztat Józefa Głuszka)
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w iniętej p ły tko i łagodnie do biegnącej ostrym  zygzakiem , lub  tw orzącej ro­
dzaj g irlandy  (ryc. 5, 23—26) w ykonyw anej też n iek iedy  w  pionie. B ryzow a- 
nie spo tykane współcześnie na dzbankach, do 1939 r. robiono praw ie w yłącz­
n ie  na  doniczkach. W produkow anych  tu  dzbankach, prócz dookolnych row ­
ków w ykonyw anych n ożykiem , nieliczni garncarze stosow ali skrom ne zdobnic­
two przy osadzaniu  ucha, np. w  m iejscu jego zakończenia, na dole, rob ili do­
łek odciskany palcem , zaś w  m iejscu osadzenia ucha na  szyjce form ow ali na 
zew nątrz niew ielką kuleczkę, golecke. S tan isław  Sow iński n a to m iast odginał 
odpow iednio uform ow any  jego koniec, w  tzw. ucho podkręcane. W yjątkow o 
ty lko Jan  M ożdżyński zdobił pojedyncze egzem plarze dzbanków  nalep ianym  
uzdłuż ucha plastycznym  wrarkoczem  oraz m otyw em  sp ira li p rzy lep ianym  w 
k ilku  m iejscach na brzuścu. Ten sposób zdobienia m iał przejąć od garncarza

Ryc. 6. U kłady zdobnicze stosowane w w arsztacie Józefa G łuszka: 1—6 — w yko­
nane stem pelkam i, 7—8 — w ykonane radełkiem
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Ryc. 7. Dzban z w arsztatu Józefa 
Głuszka, 1949 r., M uzeum Narodowe 

w  K ielcach, nr inw. E/3038

Ryc. 8. Dzban z w arsztatu Józefa  
Głuszka, M uzeum Narodowe w  K iel­

cach, nr inw. E/3039

Wójcika z Pierzchnicy, kiedy zetknął się z nim około 1910 r. w Chmielniku, 
zarabiając — jak już była o tym mowa — w garncami Żyda Icka. Kilka 
dzbanów z opisaną dekoracją zakupił podobno od Możdżyńskiego w latach 
trzydziestych bliżej nie określony nabywca z Jędrzejowa. Syn, Józef Możdżyń­
ski, określając kształt ojcowskiego dzbana i jego dekorację wyraził się, że był 
to w y r ó b  p ię k n y ,  ś lachecki,  ale w t e d y  n ik t  się t y m  nie in teresow ał,  i zdo lności  
się zm arnow a ły .

Opisane elementy zdobnicze wraz z motywem sznura i nowo wprowadzo­
nymi motywami odciskanymi radełkiem i stempelkami (ryc. 5, 4—14) znala­
zły zastosowanie przede wszystkim w wai’sztacie jednego z bardziej uzdolnio­
nych garncarzy, Józefa Głuszka. Zwłaszcza na dzbanach i misach kompono­
wał z nich układy pasowe często zestawiane w trójkąty — pokrywając nie­
rzadko ornamentyką cale naczynie (ryc. 6, 1—8, ryc. 7—9). Plastyczne wolu­
ty, eski,  pracowicie formowała z wałeczków gliny żona Józefa, Antonina Głu­
szek.

Organizatorzy konkursów, oczekując od garncarzy indywidualnych pomy­
słów w rozwiązywaniu ornamentyki, podpowiadali im elementy i układy 
zdobnicze dotąd przez nich nie praktykowane 97. Poza Głuszkiem, który ma 
wybitne osiągnięcia w zdobnictwie, także Jan Armański w ciągu lat 1950—

97 K. P ietk iew icz, Wystawa... ,  s. 59, cytuje w yjaśn ien ie organizatora kon­
kursu Piotra Gana, iż garncarze sięgają w  pam ięci po „stare w zory, naw et
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Ryc. 9. F lasza z w ar­
sztatu Józefa Głusz­
ka, 1956 r., M uzeum  
N arodow e w  K iel­
cach nr inw . E/3033

1956 realizował próby własnych rozwiązań. Były to, wykonywane zaostrzo­
nym cienko patykiem: dziurki  (nakłucia), ukośne krzyżyki, linia zygzakowata 
ciągła i jej odcinki oraz motyw gałązki, j o de łka  (ryc. 10, 1—12). Podobnie jak 
Głuszek komponował z nich ornamentalne pasy i trójkąty o wydłużonej for­
mie (ryc. 11). Rychło jednak zarzucił tę działalność, ponieważ ceny, jakie 
otrzymywał za zdobione, ubierane w  jode łkę  dzbany, były za niskie w stosun­
ku do wkładu pracy. Po przejściu Józefa Głuszka i Jana Armańskiego na eme­
ryturę nad formą dzbanków zaczął pracować Stanisław Armański, zdobiąc 
je niekiedy, i jak dotąd nieporadnie jeszcze formowanymi guzkami, eskami  
i motywem plastycznej gałązki. Piękne formy niewielkich dzbanuszków, zdo­
bionych poniżej szyjki wąskim pasmem b r y z ó w k i  o ostrym rysunku, wyrabia 
Stefan Sowiński dla Spółdzielni „Chałupnik” w Iłży.

W opinii garncarzy, w7 okresie II Rzeczypospolitej wyrabiano w Chałup­
kach sporo figurek kultowych, kapliczek, kropielniczek oraz zabawek, czyli 
gwizdków w postaci ptaszków i koników'. Wyrobem kropielniczek i gwuzdków 
trudniła się Zofia Kos (1868—1938) i prawdopodobnie Ignacy Kowalski (1903— 
1975), którego brat Ludwik (1906—1982) umiał robić fujarki. Uzdolnienia 
ojca przejęła córka Julianna (ur. 1926 r.) i w latach 1960—1975 lepiła gwizdki 
w kształcie gołąbków (ryc. 12) i tulejkowate fujarki. Ponieważ rynek na te 
przedmioty był chłonny, wytwarzania zabawek podjął się w 1973 r. Stanisław

do zdobnictwa sznurow ego’’ (!); N aśladow anie elem entów  zdobniczych, np. 
nalepianych guzków, zm yliło Stefana R osińskiego, autora artykułu o sztuce 
ludowej w  Radomskiem. Przedstaw ił on tam  dzbanek w ykonany przez J ó ­
zefa Głuszka z Chałupek jako iłżecki. (Zob. S. Rosiński, Sztuka  ludowa  
w regionie radomskim i na obszarze dawnej Puszczy Kozienickiej,  „Rocz­
nik M uzeum R olnictwa w  Szren iaw ie”, t. 4, Poznań 1971, s. 81—96). Zdob­
nictw o Głuszka om aw ia R. R einfuss Garncarstwo..., s. 53, 54, 73, 84.
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Ryc. 10. Motywy zdobnicze stosowane w  w arsztacie Jana  Arm ańskiego: 
1, 3, 4—6 — w ykonyw ane na m iskach, 2, 7—12 — w ykonyw ane na dzban­

kach
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Ryc. 11. Dzbanek z w arszta tu  Jana  A r­
mańskiego, około 1955 r., Muzeum N a­
rodowe w Kielcach, n r inw. E/3043

A rm ański (ryc. 13— 14). Sporadycznie, n a  kon k u rsy  robił ciekaw e gw izdki — 
koniki na podstaw ie z baniaczka — Jan  G łuszek (1930— 1973). Pojedyncze 
egzem plarze gw izdków -garnuszków  z siedzącą na w ierzchu ku rką  lub gw izd­
ków  koników  (ryc. 14) robili też w la tach  50. Józef Głuszek i W ładysław  
Kos.

F orm a kropielniczki sprzed 1939 r. n ieznanego au to ra  (ryc. 15) naw iązuje 
w  ogólnym  kształcie do w yrab ianych  przez Jak u b a  A rm ańskiego z P ierzchni­
cy. W iadomo, iż w okresach pobytu  w C hałupkach lepił kropielniczki z p rzed­
staw ien iem  C hrystusa U krzyżow anego, kapliczki, a taikże figurk i kultow e M at­
ki Boskiej oraz pasy jk i (wiszące lub stojące) i w yobrażenie C hrystusa U pada­
jącego pod Krzyżem  98.

Rodzaj kropielniczki zbliżonej do form y Jan a  A rm ańskiego odtw arza F e ­
liksa A rm ańska (ryc. 16). Nowe pom ysły w tej dziedzinie p rezen tu je  E lżbieta 
K lim czak, rozbudow ując zarów no sam  kształt kropielniczki, jak  i o rn a ­
m en tykę (ryc. 17).

W działalności plastycznej znalazł możliwości w yżycia się S tefan  Sow iń­
ski, uzdolniony garncarz  i w ykonaw ca bogatych tem atycznie przedstaw ień

98 Jan  A rm ański zapam iętał, iż Jakub  A rm ański pozostawił gipsowe form y 
do niektórych przedstaw ień. Z form  Ja n  mało korzystał, zostały znisz­
czone; Gipsowe form y kropielniczek i ta lerzy  w ykonane przez kaflarza 
Michała Suchanka spotkano w 1951 r. w czasie badań  prowadzonych 
przez Pracow nię Badania Polskiej Sztuki Ludowej IS PAN w  Krakowie. 
(Zob. A rchiw um  Pracowni... IS PAN, L. inw. 9182, Teka 131/24—37); Józef 
M ożdżyński pam ięta, że jego ojciec, Jan , zrobił około 1920 r. dwie figury: 
kozaka zaporoskiego i pow stańca kościuszkowskiego, które zabrał kupiec 
z Jędrzejow a.
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Ryc. 12. Gwizdek, w yk. Julianna K o­
w alska, 1964 r., M uzeum N arodowe w  

K ielcach, nr inw. E/1542

Ryc. 13. G wizdek, wyk. Stanisław  Ar- 
m ański, 1977 r., Muzeum Narodowe w  

K ielcach, nr inw. E/4500

Ryc. 14. G w izdek-konik, w yk. Józef 
Głuszek, 1956 r., M uzeum Narodowe w  

K ielcach, nr inw. E/323
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Ryc. 15. Kropielniczka, w ykonaw ca nie­
znany, Chałupki, około 1939 r., Mu­

zeum  Wsi K ieleckiej, nr inw . 400

Ryc. 16. Kropielniczka, w yk. F e liisa  
Armańska, 1979 r., Muzeum Narodcwe 

w  K ielcach, nr inw. E/4693

Ryc. 17. K ropielniczka, wyk. Elżbieta 
K lim czak, 1979 r., Muzeum Narodowe 

w  Kielcach, nr inw. E/4665
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Ryc. 18. Upadek pod krzyżem , w yk. S tefan  Sow iński, 1972, Muzeum Narodowe
w  K ielcach, nr inw. E/3454

figuralnych. Jego działalność rozpoczęła się w latach pięćdziesiątych. Już we 
wczesnych pracach przedstawiał rozbudowane sceny, jak Szopka, Ostatnia 
Wieczerza czy zakorzeniony w tradycji wsi Upadek pod Krzyżem (ryc. 18) 
oraz figury Chrystusa Frasobliwego (ryc. 19). Inne, np. warsztat garncarza, 
chata wiejska z bocianim gniazdem, wykazują, podobnie jak prace córki, 
Elżbiety Klimczak, tendencje do traktowania tematów w typie rodzajowych 
ilustracji z przełomu XIX/XX w. Są to: orka wołami, orka koniem, powrót 
ze młyna, pastuszek grający na fujarce itp. Obok wymienionych tematów 
Elżbieta Klimczak opracowuje, między innymi na konkursy ludowej sztuki 
sakralnej organizowane przez Stowarzyszenie PAX w Kielcach, ambitne sce­
ny w ruchu, nie pozbawione swoistej poetyki, np. Święty Marcin (ryc. 20), 
a także różnorodnie potraktowane przedstawienia śwTiętych, tematy chrysto­
logiczne, maryjne, z bogatą ornamentyką szat i rekwizytami.

Osobnym zagadnieniem jest wyrób przedmiotów należących do galanterii 
ceramicznej: lichtarzy, skarbonek i popielniczek. Lichtarze dwu- i trójramien- 
ne robił dawniej Jakub Armański, współcześnie jego wnuk Jan oraz Józef 
Głuszek. Popielniczki o formach zapożyczonych z miasta, np. leżący lew  
czy niedźwiedź z popielniczką, zadomowiły się w Chałupkach i wyrabiane 
są do dziś, jak też w formie miseczki z umieszczonym pośrodku zw ie­
rzątkiem: zajączkiem, kurką itp. W warsztacie Armańskich i Sowińskiego
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Ryc. 19. S tefan Sowiński przy pracy nad rzeźbam i, 1977 r.

lepione są w  sporych ilościach, niezw ykle pracochłonne jeżyki pokry te  d rob ­
nym i kolcam i, rozm aite p taszki-gw izdki, skarbonk i-św ink i, a ch a rak te r te j 
p rodukcji ma ścisłe pow iązanie z w ym aganiam i staw ianym i przez Spółdziel­
nię „C hałupnik” w Iłży.

ZASIĘG ZBYTU I SPRZEDAŻ

Nie w iem y dziś, ja k ą  drogą rozchodziły się w yroby  garncarzy  chałupczań- 
skich  w e w cześniejszym  okresie. Pod koniec X IX  w. sprzedaż została opano­
w an a  przez pośredników . Byli nim i w  najw iększej liczbie kupcy żydowscy, 
a obok nich znani ju ż  m ieszkańcy C hałupek L udw ik Lech i Jan  Iw ański. 
O nich  praw dopodobnie w  1899 i 1900 r. „G azeta K ielecka” pisze w  ten  spo­
sób: „W łościanie z C hałupek w yroby  swe rozw ożą po ja rm ark ach  w  Kielcach, 
Chm ielniku, Jędrzejow ie, a tam  znów  zakupyw ane są przez s tam zakonnych



Ośrodek garncarski w  Chałupkach 335

Ryc. 20. Sw. M arcin, 
wyk. E lżbieta K lim ­
czak, 1979 r., M uze­
um Narodowe w  K iel­
cach, n r inw. E/4663

hand larzy  i przew ożone do Końskich, P rzedborza i P io trk o w a”. Do g u b ern i 
p io trkow skiej wywożono zwłaszcza doniczki do kw iatów  " .

P odany dla tego czasu, i trw a jący  do 1939 r. zasięg sprzedaży w ym aga 
uzupełnienia o  szereg m iejscowości, ja k  Sobków, Chęciny, Pińczów (skąd

99 „Gazeta K ielecka” 1899, n r 103; 1900, n r 47. Jeżeli chodzi o organizację 
zbytu przez insty tucje do tego powołane, można jedynie odnotować, że 
istniejący w latach 1910—1912 w Kielcach Bazar Przem ysłu Ludowego, 
którego celem była sprzedaż polskich wyrobów, w ym ienia tylko w jednym  
z ogłoszeń, iż można nabyć „garczki g lin iane”, nie podaje jednak bliższych 
danych (zob. „Gazeta K ielecka” 1910, mr 55). W 1936 r. organizuje się 
w  K ielcach Spółdzielnię Bazar Rzemiosła, m ającą prowadzić między in­
nym i sprzedaż kom isową w yrobów  garncarskich. Zająć się n ią miało B iu ro  
O rganizacyjno-H andlow e Rzemiosła utw orzone w  1935 r. przy Izbie Rze­
mieślniczej w  Kielcach. W 1936 r. kierow nik b iu ra  w yjechał do C hałupek 
celem zorganizow ania zbytu produkcji garncarsk iej z tego ośrodka. (Zob. 
Izba Rzemieślnicza w  Kielcach. Sprawozdania za 1936 r., Kielce 1937„ 
s. 192). Inform acji o efektach w yjazdu brak.
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przyjeżdżało sporo  kupców , m iędzy innym i Aba, Szmul, K ieca i Ćwikło), Wo­
dzisław , Działoszyce, K azim ierza W ielka, Wiślica, N ow y K orczyn, Pacanów , 
S topnica, Staszów i Małogoszcz, gdzie po upadku  g a rncarstw a  zaczęli się 
tru d n ić  handlem  daw ni garncarze N ow akow scy (ryc. 21).

Z m iejscow ych garncarzy  jeździło na  ta rg i niew ielu. N ieliczni m ieli w łasne 
konie, a w ynajęcie fu rm an k i kosztow ało 4 zł, co rów nało się w artości około 
1 kopy garnków . Sprzedaw ał na  targach  W ładysław  Król, w łaściciel g a ra c a r-  
ni, a głów nie jego syn P io tr, h and lu jący  w raz  z m atką . Był on znany z tego, 
iż dla spow odow ania dobrego u ta rg u  stosow ał zabiegi o ch arak te rze  m agicz­
nym . Po ustaw ieniu  naczyń na  placu garncarz  ten  posypyw ał je  n a  k rzyż  w y­
suszonym  i u ta rty m  zielem  targownika  10°, a następn ie  żegnał się w zdychając 
do Boga o szczęście w  sprzedaży tow aru . T rudnił się hand lem  dlo 1939 r. J a n  
Kos, zw any Rącka  (m iał k rzyw y bark). Sprzedaw ał on sam  na ta rg u  bądź 
zbyw7ał cały w ypał u hurtow ników . M iał opinię człowieka o w ielk iej fa n ­
tazji i fanaberiach . W C hałupkach k rąży  o n im  w iele anegdot, np. k iedy  n a j­
m ow ał fu rm an k ę  n a  ta rg  do Kielc i  dobrze tam  popił, w ieszał fu rm anow i na  
szyi w ianek  kiełbasy i kazał m u ta k  p a rad n ie  odbyć całą p o w ro tną  drogę.

Od około 1935 r., poprzez la ta  okupacji n iem ieckiej, aż do 1982 r. woził 
do Kielc na targ i sw oje w yroby  Józef M ożdżyński, hand lu jąc  najczęściej 
z żoną S tanisław ą. Targi w K ielcach odbyw ały  się i nadal odbyw ają dw a 
razy w tygodniu, we w to rk i i p iątki. G arncarze jadący  na ta rg  uk ładali w y ­
roby na wozie o m ałych d rab inkach , literkach, m ieszczącym  około 10 kop n a ­
czyń różnej wielkości. N atom iast kupcy przyjeżdżający po tow ar do C hałupek  
załadow yw ali w ielkie w ozy d rab in iaste , kopne drabiny,  m ogące pom ieścić 
20 kop w yrobów , to jes t więcej n iż jednorazow y w ypał. N aczynia m usiały  
być p rzekładane słomą, aby nie uległy stłuczeniu.

Na ta rg  należało w yjechać przed św item , żeby zająć dogodne m iejsce na  
placu i w cześniej rozłożyć tow ar. Zdarzało się, iż opóźniano w yjazd  k o nku­
rentom , zwłaszcza kupoom  żydowskim , uciekając się do nieuczciw ych sposo­
bów, np. podcinano dyszle u  wozów, robiono n a  drodze zasadzki w  postaci 
m askow anych  d arn ią  dołów  tak , że się łam ały  osie i w yw racały  wozy. N a­
m aw iano  do tego w yrostków  pasących k ro w y  koło drogi biegnącej wzdłuż 
łąki, w k ie ru n k u  Pińczowa.

Zasadą sprzedaży było targow anie, podaw ano na początku w ysoką cenę, 
żeby było z czego opuścić. P ierw szego kupującego  należało przyciągnąć opusz­
czając z ceny, a szczególnie w tedy, jeśli m ia ł dobrą rękę , co gw aran tow ało , że 
cały to w ar szedł ręką  i  w szystko prędko sprzedano. Jeśli po jaw ił się kup u ­
jący  ze złą ręką, w tedy  specjaln ie  podaw ano  m u w ysoką cenę, aby  się go po­
zbyć, określa jąc  go kupiec dupiec na zdechłe ryby. Zasada dobrej i złej ręk i 
p rzestrzegana była także przez hand la rzy  żydowskich.

Istn ia ła  też sprzedaż n a  odpustach. U praw iała  ją  głów nie Zofia Kos, k tó ra  
sam a w y rab ia jąc  kropielniczki i gw izdki chodziła z nim i do Kielc, Jęd rze jo ­
w a, K ij, Chom entow a, Łukow ej, Brzezin, P io trkow ic i  Lisowa, gdzie w  uroczy­
s te  św ięta k ram y oblegała tłum nie  okoliczna ludność. Na odpustach sp rzed a­
w ali n iek iedy  zabaw ki Ja n  A rm ański i W ładysław  Kos, syn Jana .

N aczynia sprzedaw ano rów nież w  hand lu  dom okrążnym . Przed 1939 r.

100 Relacja przekazana przez Tomasza Gajdę.
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Ryc. 21. Zasięg sprzedaży wyrobów: 1 — do 1939 r., 2 — 1945—1982.

tru d n iła  się n im  A nastazja  K uchna, znana jako  N astka K uchnino oraz siostry  
U lina Kozak (zm. w 1970 r.) i B albina K ozak (1892— 1981), k tó re  handel ten  
up raw ia ły  do osta tn ich  la t życia. B rały  one od garncarzy  w ybrakow ane n a ­
czynia, ładow ały  je w  zaw in ią tka  z p łachty , zajdy, i zbyw ały w hand lu  w y ­
m iennym  bądź za pieniądze. B albina Kozak chodziła jeszcze z garnczkam i 
w  1977 r., i czasem  do piomocy b ra ła  dziesięcioletniego w nuka. W opin ii m ie­
szkańców  okolicznych w si handel przez n ią  u p raw ian y  był już  uw ażany za

22 — Rocznik Muzeum t. XIII
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form ę żebractw a. Przed 1939 r. b ra ł od garncanzy g a rn k i także  bezrolny 
Józef Sołtys ze Zbrzy, k tó ry  robił m io tły  brzozowe i razem  z naczyniam i no­
sił po wsiach. N azyw ano go garcorz. Po 1945 r. u p raw iał handel dom okrążny 
A ntoni Chodak z C hałupek; sprzedaw ał gołębie, psy, także garnki. Nazy­
wano go bingier, znany był z tego, że k iedy szedł przez wieś, w ołał bardzo 
głośno: górki, miski, abo nic!

W czasie okupacji niem ieckiej odbyw ały  się ta rg i w  K ielcach, ale uda­
wali się na nie ty lko garncarze starsi, gdyż m łodzi bali się łapanek. G arncarze 
jeździli wówczas także do U m ianow ic i K ij oraz innych wsi pod Pińczow em  
i tam  zbyw ali naczynia. Po 1945 r. w C hałupkach  m asowo nabywrali do­
niczki na kw iaty  dw aj ogrodnicy z Kielc — Pańszczyk i F idera . W ostatn im  
trzydziesto leciu  na ta rg i do K ielc przyjeżdżali: Józef M ożdżyński, S tan isław  
Skuciński, O tylia Kozłowska i sporadycznie Ja n  A rm ański.

W okresie pow ojennym  znaczna część w yrobów  kupow ana była na m iejscu 
przez pryw atnych  nabyw ców . W la tach  60. pew nego znaczenia n ab ra ły  
nowe form y zbytu, jak  k ierm asze sztuk i ludow ej w  K azim ierzu nad  W isłą 
i Nowej Słupi (ogólnopolska im preza „D ym arki Ś w iętokrzyskie”), ta rg i sztuki 
ludow ej w K rakow ie, T atrzańska Jesień  wt Zakopanem , C epeliady w W ar­
szaw ie oraz liczne m niejsze kierm asze o zasięgu lokalnym . Uczestniczyli 
w nich Józef Głuszek, Jan  A rm ański, S tan isław  A rm ański i S tefan Sow iński.

UWAGI O SYTUACJI MATERIALNEJ GARNCARZY

Zagadnienie to n ie łatw e jest do om ówienia, poniew aż w ym aga szczegóło­
wych badań  określających w ysokość w ydatków  zw iązanych z upraw ian iem  
garncarstw a, jak  rów nież precyzyjnego określen ia  zarobków  i kosztów  u trz y ­
m ania. W okresie m iędzyw ojennym  w aru n k i bytow e garncarzy  były w y ją tk o ­
wo trudne. G ospodarstw a rolne, jakie posiadali, w sku tek  n isk ie j k u ltu ry  
u p raw y  nie daw ały  zabezpieczenia bytu. B rak  zapasów  żywności zm uszał 
garncarzy  do pracy  w zawodzie zimą za najniższą płacę, um ożliw iającą egzy­
stencję jedynie z dnia na dzień. Ja k  już w spom niano, w iele z zarobio­
nych pieniędzy w ydaw ano na wódkę. Zadłużenie u  Żydów było tak  nagm in­
ne, iż garncarze ok reśla ją  je  jako siedzenie u Żyda  w  kieszeni. K upcy ży­
dowscy chętnie pożyczali p ieniądze: Ż y d  ju ż  pożyczał, a jeszcze glina była w  
ziemi, i garncarz przez  cały rok dług oddawał. Np. k iedy w 1935 r. K azim ierz 
A rm ański odwiózł do szpitala w  K ielcach żonę z pięciorgiem  dzieci chorych 
na tyfus (za fu rm ankę  dał woźnicy ostatn ie  pół m etra  żyta), m usiał zw rócić 
się do Żyda Icka, w łaściciela g a rn cam i w  C hm ielniku, o pożyczkę. O trzym ał 
100 zł pod w arunk iem , że A rm ański odda je w ciągu 10 tygodni, p racu jąc  
u Icka cały ten  czas za najn iższą staw kę. U zależnienie było tak  daleko posu ­
nięte, że k iedy  K azim ierz A rm ańsk i m iał możliwość sprzedać po k o rzy stn ie j­
szej cenie sw oje w yroby kupcow i polskiem u, Żyd zagroził m u, iż zastrzega 
dla siebie wyłączność skupu, w  przeciw nym  razie — zim ą — kiedy A rm ań ­
ski będzie szukał pracy, nie da m u zarobku. Józef M ożdżyński zw rócił uw agę 
i na tę okoliczność, iż kupcy  żydowscy u k ry w ali p rzed garncarzam i fak t, że 
istn ieją  tzw. sezony,  czyli okresy  w iosną i la tem , k iedy  zbyt na naczynia 
jest najw iększy i są w tedy  najdroższe. Dopiero p iśm ienni garncarze sam i 
jeżdżący na ta rg i zyskiw ali o rien tację  w  zagadnien iach  rynku .

W najgorszej sy tu ac ji m a te ria ln e j by li ci garncarze, k tó rzy  nie posiadając
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pieca lub  pieniędzy na kupno opału sprzedaw ali w yroby  surow e. M iejscowy 
h an d la rz  Jan  Iw ański s taw iał im  w aru n k i zap ła ty  w edług  w łasnego uznania: 
ile się musiał garcarz napracować, zanim  garnki tra fiły  do Iwańskiego  — 
zapłać fu rm ankę , glinę, ołów, drzewo , pomocnikom, ile sam w ypraco­
wać  — a Iw ański wzioł garnki gotowe! To i było takie uszczypliwe pow ie­
dzenie: garcorz się nie dorobi nicego! 101

Tak więc, mimo iż zbyt by ł dobry, np. około 1938 r. 14 fu r garnków  szło 
z C hałupek w  każdy poniedziałek na targ , n ie m iało to żadnego w pływ u na 
popraw ę by tu  m ateria lnego  garncarzy  102. O rien tację  co do wysokości kosztów  
i w artości jednego w ypału  może dać poniższe zestaw ienie:

1899 r., dane w edług „G azety K ie leck ie j”, 1899, n r  103: „Do w ypalan ia  
służą 3 piece we wsi, w ynajm ow ane po 15 kop. za furę. Piec garnków  po po­
trącen iu  w ydatków  na drzew o i ołów daje  na czysto dochodu 20 do 30 
ru b li”. W 1900 r. opłata za piec w ynosiła 50 kop. („Gazeta K ielecka” 1900, 
n r 33).

1938 r., dane w edług in fo rm acji Jan a  A rm ańskiego

a) g l i n a ...............................................................................................................  10 zł
b) drew no (3 m 3 à 6 zł) . . . ...........................................................  18 zł
c) ołów (30 k g ) ................................................................................................ 24 zł
d) robocizna, m ielenie i ta rc ie  s z k l iw a ....................................................  5 zł
e) robocizna (za 20 dniów ek dla donajętych garncarzy  po zł 4

za d n i ó w k ę ) .................................................................................................  80 zł
r a z e m ............................................. 137 zł

f) w artość gotow ych naczyń  z 1 w ypału, tj. około 20 kop (oko­
ło 1200 sztuk) .................................................................................................

1975 r., dane w edług in fo rm acji Jan a  A rm ańskiego
a) koszt gliny na 1 piec  ..........................................................................  1000 zł
b) koszt drew na, 3 m 3 po zł 135 ..............................................................  400 zł
c) koszt s z k l i w a ................................................................................................  200 zł
d) robocizna 20 dniów ek po zł 200 ...........................................................  4000 zł

r a z e m ............................................. 5600 zł
e) w artość w yprodukow anych  naczyń z 1 w y p a łu .............................. 10 000 zł

101 Inform acja Józefa Możdżyńsikiego; W 1935 r. na około 50 garncarzy blisko 
połowa z nich pozbaw iana była w łasnego pieca.

102 G arncarze podkreślają, że b rak  im było pieniędzy na mięso, k tóre po­
w inni byli jeść, aby móc cały dzień pracować. Znana jest w związku 
z tym  w  okolicy kąśliw a anegdota: garcarze muszo jeś miyso — niech 
nawet śmierdzi, byle ino gawędzina (mięso) była! Muso tyz mieć piniondze 
na wódkę i pograjke; Obecnie, jak  stw ierdza S. Sowiński: kto garcarzem, 
to żyje, ale — jakby nie spółdzielnia, trzeba by innej pracy poszukać.

22*
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ZAKOŃCZENIE

Na podstaw ie przeprow adzonych dotąd badań można stw ierdzić, iż 
w ciągu ostatn ich  stu  la t w C hałupkach pracow ało ponad osiem dziesięciu 
garncarzy , z k tó rych  około dziesięciu posiadało um iejętność form ow ania za­
baw ek, kropielniczek, kapliczek, figur itp. W śród kobiet w spółpracujących  
z garncarzam i odnotow ano dw anaście w yróżniających się bądź uzdoln ien ia­
m i plastycznym i, bądź opanow aniem  technik i toczenia. O dnotow ano też dla 
tego okresu dw adzieścia cztery rody garncarsk ie , w tym  — trzy  czteropoko- 
leniow e (Kowalscy, Sow a-Sow ińscy, Sowińscy), siedem  trzypokolen iow ych 
(Arm ańscy, Ciopińscy, G łuszkow ie, Kozłowscy, K rólow ie, K uchnow ie, Moż- 
dżyńscy), trzy  dw upokoleniow e (Chodakowie, Sokołowscy, Turasow ie). N a j­
liczniej w ystępują  nazw iska rep rezen tu jące  garncarzy  jednego pokolenia 
(Brzozowski, G ubała, K aczor, Nowak, Pab ian , P ierzak , P iw ow arczyk, Sku- 
ciński, W ieczorek i Wojsa). N iektórzy — przez m atk i — w ykazują  bliskie 
spokrew nienie z garncarsk im i rodam i (Nowak, W ieczorek, Wojsa).

Poczynione obserw acje zdają się w skazyw ać, iż elem enty  tw órcze w niosła 
do C hałupek grupa garncarzy  napływ ow ych, zwłaszcza lepiej przygotow anych 
do zawodu rzem ieślników  z Pierzchnicy.

C hałupki obok Rędocina w K oneckiem  są jednym  z ciekaw szych, w ięk ­
szych w iejskich ośrodków  garncarsk ich  w w ojew ództw ie kieleckim . W o k re ­
sie II Rzeczypospolitej, w przeciw ieństw ie do Iłży, ośrodka garncarsk iego  
cieszącego się znacznym  zain teresow aniem  T ow arzystw a P o p ieran ia  P rzem y­
słu  Ludowego, działały  w całkow itym  odosobnieniu i zaniedbaniu . Jednakże  
p róby  zorganizow ania tam  kom órki zw iązkow ej m ającej na celu obronę n ie ­
zależności garncarzy , wobec b rak u  z ich s tro n y  zain teresow ania spow odow a­
nego niskim  poziomem ośw iaty, nie zostały zrealizow ane. Objęcie przez p a ń ­
stw o po II wojinie św iatow ej m ecenatu  nad ludow ym  rękodziełem , stw orze­
nie wokół niego k lim atu  uznania oraz pow ołanie Cepelii organizu jącej w y ­
rób i zbyt naw et na odległe ryn k i św iata zdecydowało o p rze trw an iu  w 
C hałupkach form  g arncarstw a zaspokajającego rynek  m iejski. W ymogi i ocze­
k iw ania  m iejskiego nabyw cy spow odow ały, iż pole do działan ia m ieli ty lko 
ci garncarze, k tórzy  w ykazyw ali uzdolnienia artystyczne i k tórzy  podjęli się 
w ykonyw ania zm iniaturyzow anych naczyń na rynek  pam iątkarsk i. N ajbardziej 
uzdolnieni garncarze (jest ich czterech) uzyskali s ta tu s a rty s ty  ludow ego, 
inn i — o niew ielkich kw alifikacjach  — pozostali przy w yrobie doniczek na 
kw iaty , trak tu jąc  go jako możliwość dodatkow ego zarobku w gospodarstw ie 
ro lnym .

Mimo zastosow ania udogodnień w technologii, b rak  jes t zain teresow ania  
tym  zaw odem  w śród m łodego pokolenia naw et w rodzinach garncarsk ich . 
W  przeszłości pogardzany, oceniany jest jako  tru d n y , uciążliw y, n arażający  
na ryzyko. P raca  w  nim  jest n iew ym ierna  á n iezdrow a (zatrucie ołowiem , 
reum atyzm ). W yczerpanie pokładów  gliny na m iejscu, konieczność jej 
sprow adzania i w ysoka cena odstręczają dodatkow o od kon tynuow ania  ręk o ­
dzieła. M łodzież w  p rzeciw ieństw ie do Rędocina — gdzie obserw u je  się 
zain teresow anie  p rodukcją  garncarską, poszukuje p racy  w przem yśle. F a k ty  
te  prow adzą do zam ierania garncarstw a  w  C hałupkach.

P rzedstaw iony  rys m onograficzny nie w yczerpuje p rob lem atyk i g a rn c a r­
s tw a  w C hałupkach. W przyszłości należy głębiej zanalizow ać w aru n k i m a ­
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te r ia ln e  g a rn c a rz y , n a k re ś lić  szerze j życie spo łeczności g a rn c a rsk ie j i to w a ­
rzy szący  m u  fo lk lo r , om ów ić s to su n ek  do zaw o d u  i w a ru n k i jego  u p ra w ia n ia  
w  o s ta tn im  cz te rd z ies to lec iu . Szczegółow ego om ów ien ia  dom aga się  ta k ż e  
tw órczość  p la s ty c z n a  ch a łu p czań sk ieg o  o śro d k a  l03.

108 W katedrze etnografii U niw ersytetu W arszawskiego przygotow yw ana jest 
praca dyplomowa na tem at rozwoju ceram iki figuralnej w Chałupkach.



342 Barbara Erber

ANEKS

LOCEGO SIE T ŁU K O  W Y R O B Y  Z G L IN Y

Jednego razu, w  niedziele abo jakieś wiekse święto, Jezus byl w  katedrze  
w  Jerozolimie na odpuście. W ychodzi se po m sy  św ię ty  i pa trzy  — a tu  k ra ­
marze zydoskie az w  babińcu poustawiały stoliki i sprzedajo ludziom  cacka lo 
dzieci... Takie jak u nos — gwizdki,  corecki, dwojocki, p toski i kogutk i.  To  
w syćko  było z gliny i nie tuk ło  sie, było mocne jak blasane. Pon Jezus był 
bardzo dobry i litościwy, nikogo nie łobraził i nic złego nie zrobił, ale w ten-  
cos bardzo sie zgniwol! Wrócił sie do zo krys ty j i  i powiado do kościelnego:  
dejno jakiego kija abo pasa! T y  nic nie widzis, co sie dzieje w  swiotyni?  
Ze tam  cały jarmak? Kościelny doł m u  pasa skórzanego...

Pon Jezus w ysed  do tych handlorzy i jak  nie wrzośnie: p o s r z b ó j e  
i osukońce z domu Bożego! Co w yśta  zrobiły  — bazary w  к  ? Jak
zacon loć ty m  pasem gdzie popadło, po łbach, po grzbietach i )cach!
A  uny  — jak  sie zebrały na nogi — każdy  za swój stołik! Zrob trzask
i zamisanie, a Jezus loł t y m  pasem bez litości. Sto lik i  zacon w y   przed
kościół ino skorupy fru w a ły  w powietrzu. I wtencos powiedzioł do nich: łod 
tego casu te cacka z gliny i inne nocynia bedo się t łuk ły ,  bedo kruche . I tak  
sie stało — ten towor jes słaby do dnia dzisiejszego. Mozę tak  jes dobrze, bo 
ja k b y  sie górki głiniane nie t łuk ły ,  to m y  garcorze b y m y  zm arnie li  tak , jak  
to w  s tarodowny śpiwce:

zeby  nie te górki, dunica i miska, 
nim io ł-by  ten  garcorz w łożyć co do pyska, 
ale ze te gorcki tłuko  sie i bijo, 
to garcorze jędzo i gorzołe pijo

Tego wszyćkiego nima w  ksiozkach świętych, ale starzy ludzie byli m odrzy  
i uni to opowiadali. Mnie opowiadoł m ój n ieboscyk dziadek  — niech m u  ta 
Pon Bóg do niebo i grzychów nie pamieto, bo to był dobry garcorz i ućciw y  
cowiek.

(Przekazał W ładysław  Sowa, ur. 1885 r., A rchiw um  Działu E tnografii M u­
zeum Narodow ego w K ielcach, n r inw. 1304)

U RO KI

Ciekawe i praw dziw e rzecy opowiadoł dziadek i inse starse ludzie... Jak  
wiadomo, to te nase gorcki som s łabym  i k ru c h y m  towarem. Garcorz duza  
trudu  m usi przejść, zacym  te nocynia gliniane w yńdo  gotowe na sprzedoj. 
Jak  nocynie jes gotowe i stoi na kręgu, to sie trzesie jak  galoreta. Może sie 
zepsuć. Jak się susy i przenosi na desckach do pieca, grozi na ko zd y m  k ro k u  
zepsucie. Jak  schno w chołpie abo na dworze, to ty z  n iepewne. W  piecu ty z  
mogo sie nie udać  — niedopolo sie abo przepolo, i tak w  koło. N a w e t  jak  
garcorz przewozi na jarm ak, ty z  się napsuje i narobi skorup. Trza straśnie  
uwozać i prosić Boga o pumoc.
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Od uroków  i urzeknieć możno sie ustrzec, ale trza wiedzie jak! S tary  
Marcin Kos mówili: Pamitojta, jak  wróna przelatuje i kroce s traś l iw ym  gło­
sem, to niesceście pewne w róży  — z górkami bedzie źle... Ale jes na to spo­
sób: jak tako wróna bedzie lecić nad w am i i drzyć pysk  kra  — kra, 
strach  — strach, to w tencos trza spluwać przed siebie i głośno powiedzieć  
„żebyś się rozdarła od dupy  do garła!” Gadzina то wech i cuja. Tako wróna  
przestaje się drzyć „strach-strach”, okrozy naokoło bud yn k i  i opado za sto­
dołom abo na gnoju, tam  ka j sie ludzie załatwiajo. Spoziro przekrzyw ia joc  
łebek roz w  lewo, roz w  prawo i woło „kołac-kołac-kołac!” N iby  to w idzi pla­
cek i zwołuje  ko leżanki na pocestonek.

Są ty z  i ludzie o n iedobrych ocach... jak sporzi na co, to zaro urzeknie.  
Jak przy jdzie  tak i do garcarni, jak sie górki susy abo poli, i sporzi, a nie po- 
kw oli Boga, to trza splunoć trzy  razy za siebie i sepnoć: „na psa u ro k”. Jak  
sie uklado w  piecu drzewo do rozpołki, trzeba pirse łupecki położyć na k rzy z  
zeby djabeł nimiał dostępu, i nie poździroł śkliw . Próc tego stare garcorze 
to krop iły  piec i górki przed w ypo lem  świconom wodom. Jak leżało drzewo  
do polinio na kupce w  garcarni i kto  niekcocy przełizie przez nie, to dobry  
garcorz w yrzuci to drzewo i nie połi n im  w  piecu, bo ogiń bedzie przełaził 
m iedzy  gorckami i nie w ypo li  je.

(Przekazał W ładysław  Sowa, ur. 1885 r., A rchiw um  Działu E tnografii M u­
zeum  Narodow ego w K ielcach, n r  inw. 1305)

C Ó R K A  G A R C A R Z A

Jednego razu sed se Pon Jezus przez wieś tako, jak  nase Chołpki , bo tam  
ty z  było duzo Ż ydów  i garcorzy. Patrzy  Jezus, a tu  za wsiom  — na paster-  
niku, stoi gromada Ż yd ó w  nad cym sik  i głośno śwargoco. Podchodzi, patrzy,  
a tu Zydziory  trzym ajo  w  łapach takie strasecne kaminie  i w ym ierza jo  sie 
na jnłodo dziewcyne katolické, k tó ry  na imie było Magdalina. Była  córką 
bidnego garcorza. Pon Jezus jak  nie wrzośnie: Za trzym ać  sie, nie frygojta  te 
kaminie  na nio! W y  mecelniki,  w y  zbóje, za co chceta jo ukam inuw ać, co 
una w aju  winna? A  uny  na to: to je grzyśnica, bałamuci nasych chłopoków  
i grzysy z  nimi. Jes u nos tak i zwycoj, ze trza tako zabić kam in iam i ło 
przyk ładu  insym...

A  Pon Jezus odrazu im  w  ocy powiedzioł: Chto je grzysny, to jo dobrze  
w im , bo jezdem  Bogiem. W yśta  bez winy? Zoden z wos nic n im o na sum i-  
niu  — powidzta? Jak  tu  m iedzy  w am i jes k tóry  bez grzychu, niech pirsy  
polnie w  nio kam iniem ! Z aw stydz iły  się parsywce, a to osukańce, handlorze, 
krwiopijcę. K ozdy  Z y d  musioł roz na dziń osukać katolika. Spor ziały pogany  
spode łba śłipiami na Pana Jezusa i chcoc niechcoc pofrygały  kam iory  na 
zimie i odesły jak n iepysne w ilk i  od n iewinnego jagnięcia. Zoden sku rcyb yk  
nie odw ozył sie pirsy podnieś k a m iń  w  Św ię to  Magdaline  — bo to una była.  
Uny mia ły  na nio oko, chciały z ni k rw i  utocyć na mace za to, bo je ji  ociec 
nie kcioł sprzedawać gorcków. Nie łubioł Zydziorów, woloł handluwać z k a ­
tolikami.

U nos ty z  ludzie korali dziwki, jak  sie któro skozacyła, ale nie zabijali.  
Downi to tako zwiozali powrósłami, w łożyli  na jure  w  drabinach i w yw ieź l i  
za wieś, gdzie zrzucili z  fu r y  jak  kupe  gnoju. Jak wieźli przez wieś ciołkami,
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to ludzie wychodzili  na drogę, sydzili z  taki, w y ty k a l i  palcami i pluli na nio. 
Bo jak tego nie dokonali, to pierony biły we w ieś i cesto sie polilo. Dopiro 
jak  zlajdacono dziw kę  w yw ieź l i  ze wsi z  hańbom , to p ierony nie trzaskały.  
To prowda, downi tak było.

(Przekazał W ładysław  Sowa, jw . n r inw. 1303)

P R Z Y Ś P IE W K I

Te garcarskie Cholpki to bardzo bidno w ieś ,
Zeby  nie te gory, nie byłoby co jeś.

Garcorze cholpcany zza ty  r zyk i  Nidy,
Róbta fajne górki, nie zaznota bidy.

Nie zaznota bidy, nie zaznota nędzy,
Bedzieta jak skorup tyła mieć piniedzy.

A  ten garcorz z Cholpek то forsy jak  maku,
Sprzedol wcoraj gorcki w  Kielcach na jarmaku.

Garcorz jo se garcorz z dziada i pradziada,
Bede robil gorcki, n iek  jak  kto kce gada.

Te gorcki gliniane to jest towar słaby,
Ze sie łatwo tłuko, narzekajo baby.

Łod Cholpek garcarskich brzydsy  w ioski nima,
W sedy  pełno skorup, w  ko zd ym  kocie glina.

W  cholpie ty z  jest glina i ław y z  kręgami,
Pod powalą dechy jeno z  garcynami.

Jak  jako niezgoda m iedzy  garcorzami,
To w ted y  sie bijo tem i skorupami.

W  Dębski Woli grajo, a na Cholpkach słychać,
To w ted y  garcorki kco z zolu pozdychać.

(Przekazała M aria C ieślikiew icz z C hałupek, ur. ok. 1888 r., A rchiw um  Działu 
E tnografii M uzeum  Narodow ego w K ielcach, n r  inw . 1307)

Garcorze cholpcańskie majo rzodko mine,
W  lecie robio górki, w  zimie kopio glinę.

Od chłopoka z Cholpek śmierdzi śkliwo, glina,
Za niego nie pódzie z  insy wsi dziewcyna.

Kobita garcorza bardzo niesceśliwo,
Bo w  dziń susy górki, w  nocy mele śkliwo.

Jak w ysusy  górki, to je p o tym  poli,
Doś ze śmierdzi śk liw em , to sie jesce smoli.

Chlopoka garcorza nie kco inse dziwki,
A boby im  robil na ty łk u  pokryw k i.

Garcorze skorupy, duza wos na świecie,
Płynie woda strugom, to z nią popłyniecie.

Garcorze chlipiorze, w  Dębski Woli ślachta,
Na brzuchu w  fartuchu, to jak zgrzebno plachta.
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Łod jedny  wiosecki, do drugi wiosecki,
Chodzo se z  górkami z  Cholpek garcorecki.

Jednem u  dwojoki, drugiem u dunice,
Nimocie piniedzy, to dejcie pšenice.

Na bazarach w  Kielcach mia ły  plac garcorki,
Sprzedaw ały  babom te gliniane górki.

W  Kielcach na bazarach sprzedaje garcyny,
Nimo reśty  w ydać , to dodaje gliny.

(Przekazała K aro lina  Kos z C hałupek, u r. około 1880 r., A rchiw um  D ziału 
E tnografii M uzeum  N arodow ego w K ielcach, n r  inw . 1306). W szystkie teksty  
gw arow e pochodzą z zapisu  Tom asza G ajdy.
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ГОНЧАРНЫЙ ЦЕНТР В ХАЛУПКАХ

Рабата характеризует развитие центра со времен перелома XIX/XX в. до 1981 г. 
Деревня Халупки расположена в 20 км на юг от Кельц. В начале 80-тых годов XVIII 
века она насчитывала ок. 14 домов. По тогдашним донесениям в ней проживали одни 
гончары, снабжающие посудой ближайшую округу. Деревня принадлежала к частно­
му имению Моравица до 1864 г., то есть до момента отмени крепостного права. 
До этого времени гончары были обязаны поставлять, как дань, определенное количес­
тво посуды владельцу усадьбы.

В Халупках не было цеховой организации. Профессия гончара передавалась чаще 
всего по наследству. Ими были прежде всего неимущие и бедные крестьяне, а также 
некоторые женщины, овладевшие техникой изделки посуды. Основой существующих 
мастерских стал совместный труд всей семьи, в особенности помощь жены, так как 
браки заключались в основном между семьями гончаров. Около 1900 г. здесь было 
45 гончаров, в годы 1920—1939 их работало ок. 50, а в 1981 г. — 12 человек.

Глина добывалась из залежей вблизи Халупок, а когда они исчерпались, с 1974 г. 
её доставляли при помощи автомашин из-под Лагова (расстояние свыше 30 км) и по 
железной дороге из окрестностей Вроцлава (ок. 300 км). В середине XIX в. вошел 
в применение двухдисковый гончарный круг с подвижной осью, к которому приспо­
собили ок. 1970 г. электромотор. Находящаяся здесь гончарная печь более нового ти­
па, с вертикальной тягой и горизонтальной решеткой, отделяющей топку от камеры 
для посуды куполообразно законченной вверху. Прежде эти купола делались из глиня­
ной посуды на глиняном растворе. В 50-ые годы текущего века печь модернизировали 
и добавили к ней 'трубы, она застроена со всех сторон с помещением на мастерскую 
и склад изделий. Количество обжигов в году колебалется от 6 до 8.

В Халупках изготовлялась преимущественно простая посуда, употребляемая в оби­
ходной деревенской жизни: горшки с одним или двумя ушкамм вместительности от 0,5 
до 10 литров для молока и молочных продуктов, кувшины для закваски борща, горшки, 
соединенные ручкой для доставки обеда работникам в поле, миски разной величины, 
лейки и большое количество цветочных горшков. Изготовлялись также игрушки — 
свистки, кропильницы и фигурки культового предназначения. Для покрытия их по­
верхности употреблялась оловянная глазурь, чаще всего бесцветная, а если окрашенная, 
то окисями железа, меди и марганца, или же для этой цели использовался перемоло­
тый шлак из железоплавильной печи и красноватые камни с окрестных полей.

После II мировой войны продукция украшенной посуды, игрушек и фигурок начала 
возрождаться благодаря поддержке, оказываемой государством народному кустарно­
му промыслу. Халупки стали широко известны благодаря деятельности одаренного 
гончара Юзефа Глушка (род. 1905 г.), который делал прекрасные кувшины, украшен­
ные барельефным орнаментом и тиснеными штемпелями, а также пластическими волю­
тами, которыми облеплено ухо кувшина. Другими известными гончарами являются Ян 
Арманский (род. 1921 г.), Станислав Арманский (род. 1926 г.), Стефан Совинский 
(род. 1921 г.) и Ельжбета Климчак (род. 1957 г.).

Несмотря на облегчение технологической обработки глины в наши времена, мо­
лодое поколение не проявляет интереса к профессии гончара. Мы наблюдаем в по­
следнее время процесс замирания гончарного ремесла.
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POTTERY CENTRE AT THE VILLAGE OF CHAŁUPKI

The article  outlines the  developm ent of the po ttery  centre from  the tu rn  of the 
19th cen tu ry  until the year 1981. The village of Chałupki is situated  20 km  south 
of Kielce. Early in the  1780’s it consisted of 14 cottages. According to the  contem ­
porary source it was th en  inhabited only by po tterers who supplied earthenw are to 
the closest neighbourhood. The village belonged to the private estate M orawica until 
1864, i.e. the tim e of abolishm ent of villein service. Until th a t tim e po tterers had 
been obliged to  give a definite num ber of pots to the m anor — as a levy. There 
was no guild organization in the village. The profession of a po tte rer w as inheri­
ted from  fa ther to son as a rule. It was usually  carried  on by ru ra l w orkers w ith 
no or little  farm land  of th e ir  own. Also a few  women m astered the po tte rer’s 
craft. The basis of the existence of a w orkshop was organized fam ily labour, in 
particu lar — the w ife’s assistance. Therefore, m arriages w ere organized betw een 
p o tte rers’ fam ilies. About the year 1900, the num ber of potterers was 45, in the 
years betw een 1920—1939—50 and in 1981—12.

Clay was excaveted from  deposits near the  village of Chałupki and afte r the ir 
depletion, since 1974 it has been brought by trucks from  the vicinity of Łagów 
(over 30 km  of distance) and  by rail from  the  v icinity  of W rocław (about 300 km). 
Since the m id-19th cen tury  po tters have been using a two-disc wheel w ith  a revo l­
ving axis. E lectrical drive was installed about 1970. The p o tte re r’s kiln is a more 
recen t type w ith a vertical fire  draught, a horizontal grate  separating  the furnace 
from  the pot cham ber and a sem ispherical top. The older vaults w ere made of 
clay pots on clay m ortar. In the  1950’s, the kilns w ere m odernized and provided 
w ith  a chim ney. They are  situated  in a building which houses a workshop and 
a storeroom. The num ber of kilnings during a year is 6—8.

Sim ple ea rthenw are  necessary for the household was m anufactured  in the v il­
lage: pots w ith  one or two handles of capacity 1/2 to 10 litres for m ilk and its 
products, jugs for souring borsch, double and triple-ipots to carry  out m eals for 
peasan ts w orking in fields, bowls and basins of d ifferent sizes, w atering  cans and 
flow er-pots in g reat quantities. Toys w ere also produced; m ainly w histles, also 
holy w ater basins and w orship clay figures. Lead glaze, m ostly colourless, was 
used. Som etim es it was dyed w ith  m anganese and copper oxides (battery  m anga­
nese), or w ith ground slag and reddish stone found in the neighbouring fields.

A fter W orld W ar II the  m anufacture of decorative earthenw are  (toys and 
figures) was gradually  revived due to  sponsoring of folk handicraft by the S tate. 
C hałupki becam e w idely know n thanks to  the w orks of a ta len ted  po tte rer — 
Józef Głuszek (born in 1905), who m akes beautifu lly-shaped jugs w ith  engraved and 
im pressed o rnam entation  and  plastic scrolls glued around the handles. O ther w ell­
-known po tte rers • are: Jan  A rm ański (born in 1921), S tanisław  A rm ański (born in 
1926), S tefan  Sowiński (born in 1921) and Elżbieta K lim czak (born in 1957).

In spite of im provem ents in the technology of clay processing the young gene­
ra tion  is not in terested  in pursuing a p o tte rer’s craft. In recent years po tte ry  has 
been declining.


